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Przedpłata na „Gaz. Nar.* wynosi: 


we Lwowia na prowincyi za granicą 


slesięcznie 1 zł.50ct. 2 zł, 
kwartalnie 4 zb0ctŁ 62zł. 37zł, o0 
póarocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklarvy dla bałów, odczytów i koneertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 
przyjiruje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
<antow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA ŁEDAKCYI: 
otwarte od 10—12 rano i o 


ct. 


td. 
50 


ul. Kopernika 1. I. piętro 
5= 


6 wieczorem. 


Pośrednictwo papieskie. 


Lwów d. 6 kwietnia. 

Mesaż Mac Kinleya nie wyszedł w 
poniedziałek, nie wyszedł wczoraj ; 
zapowiadają go na dzisiej, na jutro — 
a z każdym dniem zwłoki potęgują 
się widoki spokojnego załatwienia 
sprawy. Przewłoka zaś długo potrwać 
nie może; nie dopuści tego Hiszpania, 
bo wyszłoby to jedynie na korzyść 
nieprzygotowanej do boju Ameryki, 
Telegremy głoszą, że Mac Kinley czu- 
je się nie zdrów, i dlatego odłożył o- 
głoszenie mesażu. Powód to niedosta- 
teczny. Raczejby nap-wne przypa- 
szozać nalesuło, że powodem jest 
wielka zmiana położenia, wywołana 
interwencyą papieża, która dzisiaj już 
się we właściwej przedstawia postaci. 
W Paryża otrzymano nawet onegdaj 
z Waszyngtona wiadou ość, jakoby 
autentyczną, wedle której przyguto- 
wany mesaż Mac Kinleya opiewa wy- 
biinie pokojowo, a mianowicie |o- 
wiada, że sprawa „Maiae* nie może 
słażyó za powód do wojny, a wre- 
szcie wszyscy przewódcy stronnictw 
w Waszyngtonie starają się uśmierzyć 
umysły, juśció pod warunkiem, że 
sprawa kabańska pomyślnie załatwio- 
ną zostanie. 

A na to się właśnie zanosi, dzięki 
interwencyi papieża. Urzędowy waty- 
kański Osserv. Romano wprawdzie nio 
o miej nie mówi, natomiast półurządo- 
wa włoska Jtalie powiada, że chodzi 
tu nie o właściwe, formalne posredni- 
otwo, tylko o półurzędową interwen- 
cyę papieża celem zapobieżenia woj 
nie, byó jednak może, że w dalszym 
rozwoju sprawy papież będzie o for- 
malne pośrednictwo proszony. 

Madrycka „Ajencya Fabra“ pier- 
wasza doniosła, że nuncyusz doręczył 
królowej rejentce telegram, w którym 
Ojciec św. oświadcza, że gotów jest o- 
fiarować w sprawie kubańskiej swoje 
pośrednictwo. Papież dodaje, że jako 
ojciec wszystkich wiernych nie może 
tak długo "interweniować, dopóki nie 
ustanie rozlew krwi między dziećmi 
jednego Boga. Rząd hiszpański przy- 
jął pod pewnymi warunkami propozy 
cyę 1 odpowiedź przesłał natychmiast 
do Rzymn. 

Z Rzyma zaś donoszą, iż prawdą 
jest, że papież wyraził przez nuncyu 
sza w Madrycie %yczenie, a przez Ar- 
cybiskup+ Ireianda w Waszyngtonie 
prośbę, aby starano się uniknąć kon- 
fliktu i zaprzestano obustronnie przy- 
gotowań i uchwał wojennych. 

Wedle donissień londyńskich Mac- 
Kinley odpowiedział, że na interwen- 
cyę pomiędzy Hiszpanią a kabsńskimi 
powstańcami w ceiu doprowadzenia do 
zawieszenia broni, jak rajchętniej się 
zgadza. Na dalsze wyrażne zapytanie, 
czy przyjmuje intecwencyę między Hi- 
szpanią a Ameryką, odpowiedział Mao 
Kinley stanowczo odmownie. 

Wedle doniesień amerykańskich za- 
żądały Btany Zjedn. od Hiszpanii: 
1) Ogłoszenia niepodległości Kaby, 


(UBU PUGINY 


Powieść Champola. 


(Ciąg dalszy). 


Rzeczywistość ukryta przed nim 
dotąd ułudą lekkomyślności, stanęła . 
przed nim w nagiej prawdzie, taka, : 
jaką juk wszyscy inni dawniej ją wi-; 
dzieli. 

O ile pierwej zanadto wielką sam ' 
w sobie ufność pokładał, o tyle obe- 
cnie opanowało go zupełne zwątpienie. ! 

— Papo! uzbrój się w męstwo... 
dia mamy! — Mamo! przez wzgląd 
na ojca, nabierz odwagi — powtarzała 
jednemu i drugiej Simona, Wszak go- 
stają wam dzieci, które kochacie l... 

Wspomnienie dzieci wywarło w pa- 
nu d'Avron, nowy wybuch boleści. 

— Moje biedne dzieci! ja to sni- 
szczyłem ich przyszłość całą | 

I wszystkie myśli odsuwane dotąd 


starannie, zbiegly razem do jego gło- | 


wy, za słabej, aby je pomieścić mogła. 

— Jestem sprawcą DIGBZCZĘŚCIA mo- 
ich dzieci! mojej żony! zabsłem ją, 
— wołał z rozpaczą. widząc przy świe-, 
tle zapalonych przez Osmins świec, 
jak Simona podtrzymywała upadającą 
matkę, której bezwła.iność straszniej - 
szą była, nikli zbyteczna ekscytaeya 
przed chwilą, 

A jak gdyby dla nzupełnienia tej 
strasznej sceny, usłyszał tupotanie 
dzieci na kurytarzu, które zatrzymawszy 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


ALEKSANDER VOGEL. 


2) zastanowienia kroków nieprzyjaciel- 
skich na wy:pie i 3) prawa zaopatrze- 
nia popadłej w nędzę ludności kubań- 
skiej. Iliszpania miała zręcznie, ale 
z całem zachowaniem swojej godności 
pominąć punkt pierwszy żądania ame 
rykahskiego, rozbi:ra możliwość ohwi- 
lowego zawieszenia broni, a prawo 
wspierania biednych Kubańczyków Sta- 
nom jedn. w pewnych formach przy 
znała. Równocześnie zaś kubańscy zwo- 
lenuicy nadanej przez Sugastę autono- 
mii zaprotestowali publioznie, jako 
większość mieszkańców Kuby, przew 
cgios eniu jej niepodległości. Skut- 
kiem tego * szystkiego rząd amery- 
kański uznał za konieczne nśmierzyć 
duchy wojownicze, bo tek sytuacya się 
dosaduie zmieniła pod wpływem pa 
pieża. 

Kiedy papież mocą swojej powagi 
oświadcza, iż pragnie uniknięcia dal- 
szego krwi ,rzelewu, mógł rząd hisz- 
pański pozwolić powstań. om zawiesze- 

nia broni, choóby nawet o to mie pro- 
sill. Autonomiczne ministerstwo kau- 
buńskie wydało manifest, w któ- 
rym powiada: 

„Autonomia to pokój i zgoda. Nie 
wyklucza opa nikogo, i wszystkim le- 
galnym dążeniom pole otwiera. Cho- 
dzi o obronę ojczyzny od niebazpie- 
czeństw zewnętrznych. Większość Isby 
sama zadecyduje, jakie raądy mieć chce. 
Otworem staje droga do wszelkiej pra- 
cy społecznej. Nadeszła chwala zasta- 
mowienia kroków nieprsyjacie!skich i przy- 
wró.enia zgody. Weśmy inioyatywę, 
porączając uszanowanie życia. Niechaj 
się odezwą pragnienia muru, i dla mi- 
łości Kuby mie rozpaczajmy o utrzy- 
man u pokoja!* 

Manifest ten powołuje się na upo- 
ważnienie ze strony centralnegv rzą- 
du hiszpańskiego, a przyrzeka rozsze- 
rzenie nadanej już autonomii i wzywa 
do zawieszenia broni celem ułożenia 
warunków pokoju. Tak więc drugi 
punkt żądań amerykańskich został jaż 

rzez Hiszpanię — dzięki papieżowi — 
bole ujmy dla Hiszpanii dopełniony, 
a zarazem jest w manifeście odpo- 
wiedź na pierwszy punkt żądań roz- 
szerzenie autonomii Kaby, jakie sobie 
Kubańczycy sami obmyślą. Przeciw 
temu chyba Ameryka wystąpić nie 
może. Trzeci punkt żądań został juź 
w odpowiedzi gabinetu hiszpańskiego 
przyznany, Ameryka może przeto pu 
ścić wodze swojej „humanitarncści*, 
a nadto rząd hiszpański od siebie wy- 
znaczył fundusze i poczynił zarządze- 
nia administracyjne ku ulżeniu nędzy 
Kubańczyków. 

Nowa Presse z zachwytem się wy: 
raża o pośredniotwie papieża: „Nie 
chodzi tu o wyrok polubowny, bo woj- 
na tuż za pasem; chodzi o to, aby, 
jeżeli to możliwe, odwrócić wojnę, gdy |m 
oba stronom ręka, niewątpliwie poko- 
jowa, wskazuje środek do złagodzenia 
napiętej aż do pęknięcia sytnacyi za- 
pomocą dobrotliwego  porozumieniv. 
Ani ambicya amerykańska, ani tem 
mniej dama hiszpańska nie potrzebu- 
je się żachać przeciw tema, że papież 
stara się powstrzymać je od wojen- 
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się chwilkę przed drzwiami, wpadli 
oboje do pokoju, trzymając się za rę- 
ce, z miną rozradowaną | zwycięską, 
że odkryły tak zręcznie gotowaną im 
niespodziankę — drzewko Bożego Na- 
rodzenia, które pewno w pokoju papy 
(dla nich przygotowywano, kiedy wszy: 
|8oy starsi tam się zamknęli tajemni 
| ezo je niemi. 

| Ale brak drzewka, przyjęcie ich 
|ohłodne bez pieszczot ani łajania, wy- 
| wolaly żdziwiónie, które się na ich 
twarzyczkach odmalowało. 


Jerznś pierwszy, zdolny jnż ocenić 
(osobliwszy sposób, w jaki ich przyjęto 
i pomieszane twarze wszystkich, rzu- 
cil się ku matce z przereżliwym krzy- 
i kiem: 

— Mama plakała! Mama jest oho- 
'rą! Mój Boże! Mój Bożel 
| Z żywożcią wyobraźni po matce 
odziedziczonej i rozwiniętą nad wiek 
bystrością, biedny ohłopak zasy py wał 
ich pytaniami tak, że musiano mu jakąś 
cząstką prawdy odkryć dla uspokoje 
|nia; powiedziano mu, że nadeszły złe 
wiadomości o pewnej sprawie pie- 
 nięśnej i to było powodem zmartwie- 
pia matki. 

Słachał uwaźnie, badając wzrokiem 
przenikliwym każdego z mówsących. 
Zdawał się ważne w swej główce u- 
kładać myśli, a w końcu dal się do o- 
dejścia nakłonić. 

Siostrzyczka poszła za nim. ZARO- 
sząc się od płaczu, chociań powodu 
nie rozumiała wcale. | 

To zajście przywróciło gięco ppokój 

Osmin zaś widząc za wiele u- 
stępstw uczynionych sentymęntalnym 
względom, uznał za stosowne powró- 
cić do rzeczy. 


nego» atarcią. 
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W Madrycie mogą być |stracyjny i prawodawozy, ma być tak 


zupełnie spokojni co do tego, że co-|zwana „agitacya wielkopolska“. 


koiwiekby mocą pośrednictwa papieża 
włożono na Hiszpanię, nie przekroczy 
to granicy życzliwości owej, na jaką 
Hiszpania zawsze li zyć może u Što- 
licy apost. Ale też Waszyngton uzns, 
że wobec tego pośrednika zgoła nie 
ma mowy o jakowejś presyi europej 

skiej, bo już pie. wsze słowo tego po- 
arednika zawiera ustępstwo d'a Sta 

uów Zjedn. — gotowość Hiszpanii do 
zastanowienia krwi przelewu na Ku 

bie. Jeżeli w Waszyngtonie rzeczywi- 
ście główną Dpobud-ą jest jak to om 
mówią, humanitarność, to muszą mile 
przyjąć pośrednictwo papieża — chyba jj 
że prąd antyeuropejski jaż zdmachnął 
ową pobudkę humanitarną”. 

Pcłarzędowy Fremderblatt wiedeń- 
ski unosi się nad int-rwencyą papieża. 
„Jeżeli się mu uda dzieło pokoju, któ- 
re rozpoczął, to nowa przybędzie 
chwała jego władaniu, które i tak jnż 
wszędzie podziwiają. Wszak w r. 1855 
zdołał zużegnać wojnę, gdy arsenały 
i pancerniki hiszpańskie 1 niemieckie 
już się gotowały do wojny o wyspy 
Karohńskie. Wzniosły, na ewangel'i 
oparty urząd pośrednika, nabierze no- 
wego, imponującego znaczenia mię- 
dzynarudowego — i jak ongi za cza- 
sów Grzegorza VII i Innocentego III 
odwoływano się do orzeczeń Rzyma, 
i jak u progu nowszych dziejów Ale- 
ksander VI musiał Portugalczykom i 
Hiszpanom wytyczać granice przy od- 
krycia niesnanych części świata, tak 
też obecnie może wejść w miły i czę- 
sto stosowany Obyozaj, iżby rządy 
i lady w spornych wypadkach prawa 
międzynarodowego wzywały oOrzecze- 
nia głowy chrześcijaństwa  katolia- 
kiego*. 

Godnem uwagi jest, że ten sam 
Bismark, który w r. 1885 nie wahał 
się w sporze z Hiszpanią zapraszać 
Leona XIII na sędziego polubownego, 
tak i teraz zaraz w początkach za- 
targu hiszpańsko-amerykańskiego po- 
wiedział, że najlepiej uprosić Leona 
XIII na rozjemcę. ŻZartowano swbie 
z pensyonowanego kanclerza, a jednak 
stalo się po jego myśli... 


dtraź wschodnich krósów. 


Ds. pom. pisze: Nietylko w publi- 
cystyce niemieckiej, ale i wśród roz- 
praw parlamentarnych lat ostatnich, 
a to nawet z lawy minieteryalnej, 
nasłuchaliśmy się do znudzenia, moż- 
na bez przesady powiedzieć utyskiwań 
nad uiebezpieczeństwem, zagrażają 
cem państwu i żywiołowi niemieckie 

na wschodnich kresach“, 

"rogiem zaś strasznym, na zwal- 
czenie którego utworzono nie tylko 
znane towarzystwo hahatystyczne, na 
całe je Niemcy rozszerzając, stawiając 


je niejako pod państwową opiekę i 


1 poddając je wielokrotnie przewodni- 
otwu urzędników politycznych, ale 
poruszeno wcale wielki aparat admini- 


— A teraz co myślisz? — zapytał 
pana d’ Avron. — Nie będziesz tu 
wyozekiwał, spodziewam się, z założo- 
nem rękoma ogłoszenia bankructwa i 
dalszych następstw? 

Pan d’ Avron powstał; 
rozognioną w gorączce. 
ak prawdal.. masz słuszność... 
coś trzeba robió?... odjadę, tak, pojadę 
za granicę. Zostawiam tu wszystko, 00 
posiadam... po Góż miałbym zostawać 
tu sam.. po co?... 

Nie dokofogal! Obudzone wspomnie- 
nie do reszty jego umysł mięszało i 
mówił dalej znowu: 

— Papiery moje znajdziecie tn... 
uozynicie co się da... a potem przyj- 


twarz mial 


i prześladowana. 

szem jest zjawiskiem 

jaka się mieści w powtarzanych ze 
strony dostojników urzędowych zarę- 


Napróżnoby się ktoś sihł na ścisłe 
określenie znaczenia tego ogóluil owe- 
go frazesu, na którego dźwięk bledną, 
jak się zdaje twarze tych, którzy we- 
dług pyssałkow:tego słowa nie boją 
się nikogo, prócz Boga (1?) Co gorsza 
przecież i smutniejsza, źe puste słowa, 
słażą za wystarczające uzasadnienie 
wszelkich rozporządzeń, ustawodaw 
czych nawet, rozm 'jających się z zasa- 
dami prawa, sprawiedliwości, a przy- 
bierających znamię wyjątkowego ucisku 

A jeszcze dziwniej- 
u przecŁnoćć, 


rzeniach o poszanowaniu prawa narodo- 

wego ludno:ci polskiej, wobeo rozpo- 
rządzeń na jej zagiadę wymierzonych, 
a przedstawia uych jako środek obrony 
przeciw onej strasznej agitacyi, celem 
której nic innego być nie ma, jak za 
ehw:anie bezpieczeństwa i całości pań- 
stwa i od rwanie ziem nisrozerwalnie 
do jego ustroju przynależnych. 

Gdyby w tem twierdzeniu był choć- 
by cień faktycznego uzasadnienia, to 
chyba dziwić by się należało, że tak 
czujna prokuratorya pruska 1 nie nad- 
to przebierująca w gotowości wdraża- 
nia procesów politycznych pomija bez- 
czynnie tak groźne niebezpieczeństwo. 

Aleś wytłómaczenie tej zagadki jest 
bardzo prostem dlatego, że od długie- 
go lat szeregu nie stało się i nie dzie 
je sią nic takiego, coby chociaż nawet 
podejrzenie uzasadnione usprawiedli- 
wió mogło i dać podnietę do śledztwa 
i kary, Wszakżeż nawet nasze zebra- 
nia publiczne, najpiiniej dozorowane 
przez władze policyjne, najmniej pod- 
legają rozwiązaniu, wyjąwszy te, któ- 
re przed rokiem pan minister spraw 
wewnętrznych kazał rozwiązywać dla- 
tego, że na nich przemawiano po pol- 
sku, w której to gorliwości powstrzy- 
mał go przecież znany wyrok najwyż- 
szego trybunału administracyjnego, po- 
wtarsając ponownie tę prawną zasadę, 
że nie ma przepisu prawnego, który- 
by towarsystwom lub zebraniom pv- 
blicznym zabraniał się posługiwać ję 
zykiem polskim. 

Agitacya nasza, której ani się wy- 
pieramy, ani poniechać nie myślimy, 
na tem się zasadza i ten cel ma jedy 
nie, ażeby strzedz praw naszych przy- 
rodzonych i aktami pablicznymi za- 
strzeżonych, poręczających nam zacho- 
wanie języka, wiary i obyczaju wła- 
snego. Jest ona zatem obronną i od- 
porną, bynajmniej nie zaczepną, jak 
to wmawiają w siebie i innych prze- 
ciwnicy nasi, jak nawet twierdzić nie 
wahają się wysocy i najwyżsi urzę- 
dnicy, ilekroć chodzi o usprawiedli- 
wienie rozporządzeń, czy administra- 
cyjnych, czy prawodawcaych, dla któ- 
rych usprawiedliwienia właściwego nie 
ma. Kiedy przeciwnie wszystkie roz- 
porządzenia, czy to administracyjne, 
czy szkolne, cay prawodawcze nawet, 
sięgające w najdotkliwszy sposób w 
dziedzinę życia potocznego i całkiem 
ekonomicznego. jak tego daje prey- 


sposób wyjścia: uwolnić się z części 
swej odpowiedzialności, tak, jak to 
uczyniła wi,ksza część jego kolegów 
i zapłacić. 

— Ależ wiesz dobrze, że zapłacić 


paczliwie. — Potrzebaby na to sumy 
ogromnej, której nie posiadam. 

Weż mój posag — mówiła pani 
d'kyvron — sprzedaj moje klejnoty | 
Oddam wszystko, oo mam, mniejsza 
o to, byłeś ty był spokojnym, byleś 
przy mnie pozostał! 

Uczyniwszy tak heroiczną ofiarę — 
największą, na jaką zdobyć się mogła, 
uspokajała się i dziwiła, że mąż jej 
nie przestał być smutnym. Nie domy- 


E mogę! — zawołał pan d'Avron roz- 


dziecie do mnie... albo nie... zostawi- jśliła się biedna, że dawno juź poragu 

cie mnie, — ja jestem ozłowiekiem | nie miała. 

zgubionym. — Trzeba znaleść coś praktyczniej 
Pani d'Avron i Simona, słysząc go|szego i dorsśniejszego — ciągnął nie- 


tak mówiącego, przerażone, rzuciły mu 
się n» szyję, całowały go, wtarały się 
go uspokoi. 

Ale jedno słowo Osmina sprawiło 
to, czego one nie zdołały. 

— Tracisz głowę, mój kochany — 
powiedział prawnik, wzruszając ramio- 
nami — odjechać! tylko tego jeszoze 
brakuje! 

Zimna krew, z którą to mówił, da- 
wała mu przewagę nad wszystkimi. 

— Zmiłuj się pan, panie Osmin, 
mów co czynić mamy — błagała pani 
d'Avrom. — Pan jesteś naszym najie- 
pszym przyjacielem, wszak wiesz sam 
o tem! 

Zapominała w tej chwili, że go za 
śle wychowanego natręta uważała i 
dziwiła się często, po co w domu ich 
był przyjmowany. 

— Pan d'Avron ma jeden, jedyny 


ubłaganie Osmin. — Dwieście do trey- 
sta tysięcy franków potrmeba i to w 
„krótkim czasie, najdalej do dni czter- 
nastu. Jedynie pożyczka tej sumy nam 
, dostarczyć może. 

— No — więc pożyczmy ją! orze- 
kła pani d’ Avron, przekonana o pra- 
ktyczności środka, zdziwiona, że do- 
tąd mkt o nim nie pomyślał. 

— Pożyczający będzie żądał gwa- 
rancyi, których nie posiadacie pań- 
stwo — tłumaczył cierpliwie Osmin. 
Jedynie ktoś z krewnych lub przyja- 
e może państwu tę przysługę ôd- 

aÓ 

— No — to udajmy się do przyja- 
ciół. 

Pan d' Avron uśmiechnął się go- 
rżko 

— Czyż sądzisz, że nie próbowa- 
łem już tego ostatniego ratunku? Ud 


kład prześladowanie bezpłatnej i pry- 
watnej nauki czytania i pisania pol- 
skiego, faudowanie komisyi koloniza- 
cyjnej lub świeżo w etacie zamieszczo- 
ne utworzenie funduszu dyspozycyjne- 
go dla naczelnych prezesów W. Ks. 
Poznańskiego, Prus Zachodnich i Szlą- 
sk, celem popierania towarzystw i 
przedsiębiorstw prywatnych niemie- 
ckich, mają cel zaczepny, przeciw ży- 
wiołowi polskiemu zwrócony, na jego 
stłumienie 1 zuiweczenie obliczony. 

Jużoió mikt roztropny i najprost- 
szem uczuciem sprawiedliwości się rzą- 
dzący zaprzeczyć nie może, że lud- 
ność zamieszkująca w przeważnej lı- 
czbie ziemie, o które in chodzi, od 
wieków była polską plemiennie i od 
dziejowego rozwoju, swoim posługującą 
się językiem, swoją chowającą wiarę i 
własny Obyczaj i własne wspomnienia 
dziejowe. 

Wstrząśnienia polityczne, jakie spo- 
wodowały czy to zagarnięcie Ślązka, 
ozy rozbiór Polski, jako państwa samo- 
dzielnego i przyłączenie ich do Prus, 
zmieniły niezawodnie stanowisko ich 
mieszkańców p ństwowe, ale nie mo: 
giy żadną miarą zmienió warunków 
ich pochodzenia i istnienia narodowe 
go. A to tem mniej, że przecież twier- 
dzić nie można, ażeby z aktem zmie- 
nionego rozgraniczenia państwowego, 
nastąpiła była i nastąpić nawet był» 
mogła zmiana warunków plemiennych 
i istnienia duchowego milionów, któ- 
re się stały obywatelami nowego u- 
stroju państwowego. 

Rzeczą prostą było, że ostatni akt 
międzynarodowy, z mocy którego za- 
twierdzonem zostało państwowe u 
kształtowanie ziem niegdyś rzeczypo- 
spolitej polskiej, zachowanie właści- 
WOŚCi narodowych wyraśnie zastrze- 
gał, idąc nawet tak daleko, że porę 
czał swobodą waajemnego ruchu oso- 
bowego i handlowego pomiędzy nie- 
mi. Ale nawet, gdyby tych zastrze- 
żeń nie było, to tak samo, jak żaden 
rząd nie ma i nie może mieć prawa 
do nakazywania wiary wyznaniowej, 
tak go też nie ma i mieć nia może do 
uszozupiania 1 odbierania praw ua o 
dowościowych, bo one są wynikiem 
czy warunkiem naturalnego, to jest 
plemiennego rozwoju dziejam' ustalo- 
nego. Cujus regio, ejus religio: było 
wprawdzie przez czas niejaki nadn- 
żywaną zasadą polityczną z czasów 
zaciekłości zaburzeń reformacyjnych, 
wniesioną i praktykowaną w stosun- 
kach politycznych, ofiarą której co do 
wyznania swego padli i Mazurzy w 
ziemi wschodnio pruskiej zasiedziali, 
ależ na czasy i stosunki dzisiejsze za- 
aada tak potworna „przenoszoną być 
nie może i nie powinna i niezawo- 
dnie też chybi celu swojego. 

A my dalej nawet idziemy w po- 
stulatach naszych i jeżeli niedawno 
temu minister Bosse na żądanie po- 
slów naszych uwzględnienia nauki ję. 
zyka polskiego w szkołach dotyczące, 
i z pewnem oburzeniem głosił, że rząd 
nie ma obowiązku troszezenia się O 
zachowanie i nankę języka polskiego, 
to my stanowczo twierdzimy. ż i 
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ozterech dni zażyłem wszystkich upo» 
korzeń, jakie człowieka spotkać mogą 
i na darmo! Ci ws yscy, którzy choie 
liby mi pomódz — nie mogą — a ci 
którzy mogliby nie chcą l.. 

Pani d’ Avron onien jala. 

— Mamy przecież tak liczną ro- 
dzinę — mamy tylu przyjaciół! za 
częła — ot ten — a tamten,. po- 
liczmy. 

Pan d' Avron głową przy każdym 

nazwisku potrząsał. 
Tak — odezwał się Osmin — 
wiem z doświadczenia 67 zuaczy u- 
dawanie się do przyjaciół w chw:lach 
krytycznych, Pułożenie zdaje mi się 
rozpaczliwe— a jednak trzeba jeszcze 
walczy* — dlatego to obie panie we- 
zwałem do rady, gdy potrzeba cu 
du - często kobieta dopomódz w nim 
może. 

Pani d Avron upadła znażona na 
fotel. Nie czuła się do cada zdolną. 
Simona, przeciwnie, nową uczuwała 
siłą na myśl, że jeszcze czegoś doko- 
nat można, a p. d’ Avron, czepiający 
się zawsze chętnie jakiejś nadziei, na- 
wet uspokajać elę zaczął, 

— Szakajmyż tedy jeszcze — po- 
wiedział. 

Wszyscy czworo siedzieli nieru- 
chomo, w milczącej zatopieni rozwa- 
dze — przerywanej niekiedy pyta- 
niem, odpowiedzią — lub krótką dy- 
skusyą. 

Caly szereg bliskich krewnych, 
ściślejszych przyjaciół był jaż wymie 
niony. Teraz przypominane sobie dal- 
szych znajomych — zapomniane pra- 
wie stosunki, robiono na wiatr kom- 
binacye. 


— Ażeby można pożyczyć 300 000 


owszem, tak z prawa przyrodzonego, 
jak i państwowego, ciąży na rządzie 
obowiązek zachowania obywatelom 
swoim tego mienia duchowego, które 
jest plonem plemiennego i dziejowego 
ich rozwoju, kiedy się od nich wyma- 
ga ofiary krwi i podatku nie mniej- 
szej, jak od innych. 


Obrazki fiskalizmu. 


Lwów d. 6 kwietnia. 
I. 


Lat temu cztery, jak nękani i w 
najwyższy sposób przez fiskalism gorzel- 
nianv uciskani, podaliśmy pod tym sa- 
mym tytuiem nasze użalenia na niə- 
sprawiedliwe trakcowanie przez fis 
kallzm gorzeiń rolmozych, a to: w 
celu uzyskania opiek: od sfer rządzą- 
cych dla tego, prawie jeduego u nas 
przemysłu roiniczego — (uaira Gaz. 
Nar. numera 291 292, 297 i 298 z r. 
1898, jatoteż numer 2 z r. 1894.) i 
wykazaliśmy tam, czem jest gorzelnia 
dla własciciela gospodarstwa rolnego 
i o ile rozwój przemysłu gorzelniane- 
go na podniesienie gospodarstwa, a 
również o ule dobrze lub źle zrozu: 
miany fiskalizm na stan tego rozwoju 
wpływa. 

Nie będziemy więc tu tego wszy- 
stkiego powtarzali — natomiast jə- 
dnak zaznaczymy, że po naszych ów- 
czesnych skargach zostaliśmy przez 
Czas jakiś od szykan fiskalizmu uwol- 
nieni — stosując się zato tem ohąt- 
niej do jego słasznych wymogów, 
a sądząc, że i dla nas czasy sprawie- 
dliwości nastały, poczęliśmy już na- 
wet uczuwač się swobodniejszymi, 60 
na podniesienie przemysła gorzelnia- 
nego tak potężnie wpłynęło. k» już w 
stosunkowo bardzo krótkim cząsie, bo 
w przeciągu niespe na trzeci. lat przy- 
było nam kilkanaście nowych gorzelń 
znaczniejszymi nakładami na- postępo- 
we przerobionych tak, iż dziś z 600 
gorzelń z r. 1098/4 losy stutysty kia 
617 gorzelń i to o znacznym procencie 
lep'el urządzonych aniżeli dawniej. 

Tymozasem stała się rzecz, że spra- 
wy tekie, które fiskalizm w r. 1894 a 
także i po części w r. 1895 uznawał i 
przyjmował jako dobre i słuszne, i stro- 
nom t. j. przedsiębiorcom gorzelń ża- 
dnych z tego powodu zarzutów ani 
usterek nie czynił, to już w rok, lub 
we dwa lata później uważał te same 
sprawy jako „wprzeciwiające się usta- 
wie*, a więc niedozwolone i kary- 
godne. 

Z poniżej przytoczonych przykła- 
dów dowiemy się, jakich to środków 
fiskalizm używa, gdyż nazie fakty, za 
których autentyczność poręczamy, le- 
piej przemówią, aniżeli wszelkie, choć- 

y jek najlepiej zaargnmentowane 
wywody i tak: 

Pewien właściciel, przed dwoma la- 
ty nowo zbudowanej gorzelni, której 
urządzenie przed pierwszem puszcze- 
niem jej w ruch, różnorodne RA M a m RA Bał ROW Pk SSL IE a de BEL a A U Ay W JA ALTA WA 0 PE II Da 


franków, trzeba najpierw je posiadać, 
mówił Osmin, usiłujący poszukiwa- 
niem kierować. Któż w waszej rodzi- 
nie jest najbogatszy? 

— Ba! — zaw. łał Avron nagle u- 
radowany — to moja bratowa... wdo- 
wa po mvim bracie! To jeden z tych 
kolosalnych majątków angielskich, 
gdzie to nawet nie zna się dokładnie 
cyfry tych milionów ! 

— Doskonale! doskonale! — po- 
wiedział Osmin 

— Ale ona nie przyjdzie mi z po- 
mocą — dokończył Ayrob. 

— Czy mówileś je o tem? 

— Nie! prawda ża nie, nawet na 
myśl mi nie przyszła, 

— Więc zkąd wiesz, 
taby? 

— Ponieważ ją znam; a raczej zna- 
łem, gdyż od trzydziestu lat najmniej 
nie widziel. śmy się. Nie ma kobiety, 
twardezej. złośliwszej od tej angielki, 
to potwór prawdziwy! A przy tem, 
namiętna, zazdrosna jak tygrysica | 

— Musiało być silaem wrażenie, 
jakie ongi pan d'Avron odniósł, gdyš 
na chwal zniknęły z przed jego oczu 
obecne troski, a przywodził sobie na 
panięć urazy dawne. 

— (zy ona tego brata kochała? — 
zapytał Osmin. 


że odmówi- 


(C. d. n.) 


Parasolki, Paski i Żaboty najmodniejsze pla w rikn wiry M KOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Hali-ka 1. 17. 


2 


w osobach radców, komisarzy, nadin- 
spektorów i inspektorów skarbowych 
bądały i jako dobre i przepisom usta- 
wy gorzelnianej odpowiednie uznały, 
otrzymuje naraz, tuż przed rozpoczę- 
ciem drugiej kampanii gorxelnianej 
stanowczy nakaz ze strony dotyczącej 
władzy skurbowej, aby pewne części 
aparatu gorzelnianego przerobił, albo 
je plaszozami z bla hy cynkowej lub 
miedzianej tak pookrywał, aby zam- 
knięcie urzędowe takowych było mo- 
śliwe — a ponadto, aby posadzkę be-| 
tonową w izbie aparatowej, dla uwi- 
docznienia prowadzonej tamże jakiejś 
rury — zburzył, a wszystko to pod 
grozą niedozwolenia mu na ruch go- 
rzelni. 

Jeżeli zważymy, że gorzelnia ta od 
ozasu swego zbudowania nie została 
w niczem ani zmienioną, ani przero 
bioną, a wyższe kotrole uznały ją jako 
z przepisami zgodną i nie dopatrzyły 
się w tem urządzeniu żadnych możli- 
wości jakichś malwersacyj, ani też 
właścicielowi żadnych usterek nie 
ozyniły — to zaiste nie jest do uwie- 
rzenia, że władzy tej mógł wystar- 
czyć raport o odmiennem zapatrywa- 
niu znacznie niższego funkcyonaryu- 
sza skarbowego, bo kontrolora gorzel- 
nianego, aby sprawdzenia tamtych 
wyższych kontroli unieważnić. 

Wprawdzie udało się właścicielowi 
uzyskać u włądz wy.szych, — co ną 
ich chlubę stwierdzi$ należy, — tym- 
czasowe cofnięcie wydanego prze» tę 
niższą władzę zakazu co do puszcze- 
nia w ruch gorzelni, ale nie wiemy je- 
szcze, czy będzie on musiał awe apa- 
raty w płaszcze ubierać, m w po- 
sadzce — w przeciwieństwie do usta- 

wy policyjno-sanitarnej — rowy po- 
kału, lub czy zostanie od tych wy- 
mogów zwolnionym. W najlepszym 
atoli wypadka, t. j. jeżeli właściciel 
sprawę swą w wyższych instancyach 
naw:ó wygra, to właściciel został już 
samem zarządzeniem na niemały kło- 
pot, a zarazem i na straty materyalne 
narażony, jeżeli n. p. sprzedał okowitę 
której w terminie dostarczyć nie mógł 
a inwentarz jego, względnie bydło w 
stajni opsasowej dla braku brahy i 
innej paszy z głodu mu ryczało. 

Drugi analogiczny przykład, okaże 
nam następujący obrazek: 

Taki sam funkcyonaryusz skarbowy 
— chociaż w innej, lecz również no- 
wo urządzonej gorzelni, którą tak sa- 
mo rozmaite komisye sprawdzały i za 
dobrą uznały, każe przy weryfikacyi 
na trzecią kampanię — a to pod ry- 

orem niezezwolenia na ruch — wszel- 
ie rury kie wodne, śruby a na- 
wet i brażarkę (przesyłacz brahy czyli 
montejus) oplombowaó — a wszystko 
to, bez najmniejszej korzyści dla za 
bezpieczenia skarbu od jakichś nadu- 
żyć, lecz tylko dla swego „widzinii- 
się“ a przez fiskalizm dla „stron“ na 
ich miekorzyść tak obszernie zastóso- 
wanego — gdyż na to jedynie, aby 
manipulacyę gorzelnianą w s utek za- 
tykania się lub parowania rur utrudnić, 
A ewentualnie na możliwą eksplozyę i 
wypadki jak: poparzenie, kalectwo 
lub śmieró obsługujących tę gorzelnię 
ludzi, a zarazem właściciela 1 gorzel- 
nika na ciężką odpowiedzialność nara- 
sió. Właściciel nie chcąc dcpuśció na 
długotrwałą awłokę czasu w puszoze- 
niu w ruch gorzelni, jakiego podobne 
rekursy wymagają, zastosował się do 
tego nakazu bez regresu — ale, oay 
mimo największej uwagi gorzelnika 
nie nastąpi kiedyś, jakieś nieszczęście, 
to przyszłość dopiero okaże. 


Fejleton krakowski. 


Kraków d. 5 kwietnia. 
(Pośmiertna wystawa obrazów artysty Ma- 
chniewicza w Sukienicach. — Produkcye p. 
Hellerowej i Florjańskiego. — Zapowiedź 
przyjazdn opery lwowskiej. Brak emery- 
tury dla artystów dramatycznych. — „Urwi- 
sze”. — Tekla Trapszówua. — Teatr lwow- 
ski w Krakowie i na odwrót.) 


W gradniu r. z. zmarł tu śp. Fran- 
ciszek Machniewicz artysta malarz nie= 
pośledniej miary, nadzwyczajnej pra- 
oowitości a rzadkiej podac, dośy- 
wszy zaledwie 39 ro życia. Zgon 
ten tak przedwczesny w chwili gdy 
talent artysty rozwinął się i znalazł 
po zwykłych przedwstępnych paso- 
waniach ostateczny swój cel, gdy ar- 
ate poczuł, w którym kierunku pę 

el prowadzi go do wyżyn, zgon ten 
w tutejszej kolonii malarskiej sprawil 
sporą wyrwę. Machniewicz orłem nie 
był, nie poskąpiła mu jednak natura 
talentn wspartego następnie nauką, 
odczuwaniem i wielką pracą. Dowo- 
dzi tego pośmiertna wystawa dziel ar- 
tysty urządzona w salacu Towarzy- 
stwa sztuk pięknych w Sukienicach. 
Trzydzieści portretów i około setkia 
studyów, ryaunków i szkiców dowo 
dziłyby juź same bezsprzecznie, źe 
śp. Machniewicz nie zmarnował iskry 
Bożej rzuconej w istnośó jego przez 
opatrzność. Tymozasem są to tylko 
dowy częściowe jego działalności, 
g ayt prócz tych, które zawieszono w 

ukienicach istnieje jeszcze paręset 
płócien w Polsoe rozrauconych po roz- 
maitych zakątkach w czem przewsźnie 
portrety. Tych nie zdołano już wydo- 
stać z rąk prywatnych. Machniewioz 
był przeważnie portrecistą i to niepo- 
spolitym o dobrym rysunku, wiernem 
chwytaniu podobieństwa i naturalnym 
kolorycie przy wzorowem malowaniu 
akcesoryów. To też przedewszystkiem 
należy mu się hołd z tego tytułu. Kil- 
ka znanych mi tu osobistości występu 
je x ram z łudzącem podobieństwem 
ale największe wrażenie sprawił na 
mnie doskonale malowany portret przed 
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pół rokiem zmarłego wieszcza śp. Ujej- 
skiego, wykonany przed czteremą czy 
pięciu laty. Jestto bardzo piękne dzieło 
niemiej jak i udatny portret Adama 
księcia Sapiehy, Alfreda hr. Potockie- 
go, marszałka Zyblikiewicza, które je 
dnak znam już tylko z odbitek foto- 
graficznych. ocena więc ogranicza się 
wyłącznie do poznania podobieństwa. 
Inne płótna rodzajowe lub malarstwa 
religijnego dowodzą miejszych zdol- 
ności, niemniej pracowiości i rzadkiej 
płodności. Patrząc na tak bogatą dzia- 
łalność artysty mimowoli wydziera się 
z piersi westohnienie i żal, iż ta 
woześnie wypuścił x dzielnej dłoni 
pędzel i paletę.. 

Kraków, zda mi się, nie należy do 
miast wielce muzyksluych. Sezon wiel- 
kopostny dający wszędzie miłośnikom 
muzyki biesiady słuchowe tu przeszedi 
rawie bez akcentu. Ządną widocznie 
jednak uciech takich muasi być pewna 
część publiczności tutejszej skoro sa- 
pełniła w ubiegłym tygodnia teatr 
miejski na „przedstawieniu operowem* 
danem przez p. Heller i Floryańskiego, 
pomimo podwojonych cen biletów. 
Artyści wspomniani wykonali w 
kostyumach dwa duety („Cavalleria 
rusticana* i „Aida*) oraz kilka utwo- 
rów aolowych ; mam pizekonanie, iż 
na produkoye tego rodzaju we Lwo- 
wie np. nie mieliby odwagi... Pomimo 
tego jednak p. Floryański świetnie od- 
śpiewai sryę z pierwszego aktu „Da: 
libra“, która się tu nadzwyczajnie 
podobała. P. Heller wykonała „Znaszli 
ten krajy a „Mignon“, poozem amu: 
szona oklaskami odziana w biedną 
kosznulinę nieszczęsnego dziewozęcia 
zaśpiewała ARA kaballerę z „Car: 
meny“ następnie dwie pieśni franon- 
skie i „Między nami nie nie było* 
przy fortepianie. Czy naddatkj te w 
tego rodzaju formie są właściwe wąt- 
pió należy. Na mnie sprawiły one wra- 
żenie wynagradzania publiczności tą 
monetą szczerb widocznych w głosie 
sprawianych artystce przez Lmocę, a 
stwierdzonych już jednogłośnie przez 
prasę lwowską. Ale wielkim by 
wiele wolno a p. Heller miała wsz 
stkie dane do osiągnięcia sławy, do 
zostania gwiazdą — z tego więc ty- 
tulu, przy puszczam, pozwoliła sobie na 
taką swobodę 

Dzienniki tutejsze zapowiadają w 
postaci dość pewnych pogłosek przy- 
jazd na maj opery lwowskiej, która 
ma urządzić dziesięć przedstawień. Oby! 
oby! oby! 

Pan Minos w Głosie Narodu poru 
szył wielce żywotną sprawę emerytury 
artystów soeny krakowskiej, którsy do- 
tychozas nie mają żadnego zaopatrze- 
nia na wypadek niedołęstwa, biozaby 
lub starości a rodziny xch w wypadku 
śmierci. Jestto rzeczywiście kwestya 
tak ważna, iż podziwiać należy spo- 
kój artystów, którzy prócz składania 
procruiow gaż swoich nic więcej nie 
robią. 

O jakiejś organizacyi lub praynaj- 
mniej oparciu A instytucyę ubeg- 
cia M lub finansową R nie 
pomyśli. jednak mam przekcnanie, 
iż gdyby p kilka osób aabrało do 
dzieła w przeciągu niedługiego ozasu 
możnaby sprawę postawić ną xdro- 
wych 1 silnych podstawach zwłaszcza, 
iż jak mnie zapewniano, kilka tysięcy 
na ten cel złożyli jnś artyści. Przy 
pomocy dyrekcyi teatru oraz osób ży- 
ezliwych w), fundusz emerytalny 
powstanie, chodzi tylko o inicyatywę i 
trochę energii w dalszej akoyi. 

W teatrze wystawiono t. zw. bom- 
bę ye Decoarcella p. t. „Urwi- 
sze" („Les deuz gosses“). W dawnych 
e a więc przypuśómy przed laty 
trzydziestu tego ka” utwory jak 
n. p „Rycerze mgły”, „Marnotrawca*, 

„Matka roda Dobratyńskich" (jeden 
z lepszych melodramatów), a z now- 
szych. „Dwie sieroty“ i obecnie „Ur 
wisze* podobsłyby się i miały swoją 
publiczność, która co prawda i dziń je- 
szoze nie bardzo zawodzi, choć mniej 
sią entuzyazmuje. 
„Urwiszów* wystawi no tn woale 
psy ewonie a nawet ze sporym na- 
ładem, bo w jednej odsłonie urzą- 
dzono iluzę pod mostem z przwdziwą 
obficie płynącą wodą. Prawdę rzeki. 
szy, szkoda pieniędzy na tego rodza- 
ju widowiska, które nawet, zdaje mi 
się finansowo się nie opłacą. Grano 
rzecz dobrze. 

Dzisiaj (5-go) odbędzie się tu be- 
nefis p. Tekli Trapszównej, utalento- 
wauej pierwszej naiwnej sceny kra- 
kowskiej. znanej już i we Lwowie g 
deklamacyj na rautach w „Kole lite- 
racko-artystycznem.* Będzie to zara- 
zem i pożegnanie artystki, która ustę- 
puje ze sceny, stanie bowiem nieba- 
wem na ślubnym kobiercu z p. Kry- 
wultem. Odegraną zostanie „Dzika 
kaczka* Ibsena. 

W oeelach artystyczno teatralnych 
przebywali tu trzykrotnie w ostatnich 
czasach ozłonkowie dyrekcyi teatru 
lwowskiego. Omawiano sprawę przy- 
jazdu opery w maju oraz przedstawień | W 
w czerwcu „Tamtego* we Lwowie 
przez artystów sceny „grskowskiej, a 

„Dzwonu zatopionego“ w Krakowie 
przes artystów teatru lwowskiego. 
Przypuszoz:6 należy, iż przedsiębior- 
etwa te ze względu na oryginalny po- 
mysl i wybredny dobór utworów będą 
miały powodzenie. 

Kaźmiers se Lwowa. 


Róża miłości, 


Legenda wielkopostna. 


W pewnym krajn pogańskim pano- 
wała królowa, która niezmiernie kwia- 
ty lubiła. Przepych i bogactwa ELA Pam Lm c 


Maryan Gustowicz 
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” komisarzy, nadin- | pół rokiem zmarłego wieszoxa śp, Ujej- |ozały ją we wspaniałym pałacu, a je- 
dnakże od czasu pewnego troska ja- 
kaś, żal i tęsknota na sercu jej osis- 
dły. Lica jej pobladły, głowa się po- 
chyliła, blask oczu przygasł, wreszcie 

w ciężką niemoc zapadła. 

Zeszli się koło jej łoża uajmędrai 
lekarze z całego kraju, by chorobę 
zbadać i środek na nią obmyśleć, nie 
mogli się przecie na jedno zgodzić a 
leki które zapisali żadnej ulgi królo- 
wej nie przyniosły. Jeden z nich tyl- 
ko, mędrzec siwobrody stojąc w za- 
myśleniu nad łożem, rzekł do smu- 


k|tnych dworzan, cisnących się do uko- 


chanej władczyni: 

Przynieście jej najpiękniejszy 
na świecie kwiat róży, któryby był 
wyobrażeniem naj myéandi i i najczy- 
stszej miłości, a jeżeli go ujrzy królo- 
wa, nim oczy zamknie na wieki, 008- 
loną będzie i nie umrze. 

Wieś ta szybko rozeszła się po 
kraju, a wszyscy poddani, starzy i 
młodzi, bogaci i ubodzy spieszyli na 
dwór królewski niosąc najpiękniejsze 
kwiaty róż z swych ogrodów i krge- 
wy różowe szczepiąc w zamkowym 
ogrodzie. I wkrótce też pałac królew- 
ski wyglądał cały jak w wianku ró- 
żowym. 

Widać było róż najrozmaitsze g8- 
tunki, od tladych róż leśnych aż do 
największych, najwspauialszych. Pięły 
się piękne kwiaty wzdłuż murów pa- 
lacu, po framugach okien, oplatając 
słapy, wspierające sklepienia sal pa- 
łacowych. Kwitły po oknach długich 
korytarzy i wielkich pokoi, napełnia- 
jąc powietrze cudowną wonią i zs- 
chwycając Oczy barwą i kształtem. 

Nie o takich różach mówił mę- 
drzec w próróczem jesnowidzenin : 

— Kwiat to róży ma być miezwy: 
kły, a zerwany w ogrodzie miłości i 
poświęcenia 1 sam ma być tej naj 
większej miłości wyrazem | 

Wtedy śpiewacy nadworni układać 
zaczęli pieśni o najpiękniejszych w 
a|świecie różach, a każdy śpiewał inną. 
I pieśni te przygrywając sobis na ar- 
fie, spiewali przed królową, ulgi je- 
dnak żadnej nie przynieśli jej w cho- 
robie. 

I szukać zaczęto po całym kraju i 
wołać i puksć do każdego serca tchną- 
cego miłością, pomocy dla nieszczę 
anej vama 

Dotąd nikt jeszcze nie snalazi 
kwiatu, którego szukamy — rzekł 
znów mędrzec z boleścią. Nikt nie 
wskazał nam miejsca, gdzie wykwi- 
tła w całym blasku ta róża miłości. 

A tymczasem stan królowej coraz 
się pogarszał. Śmieró już stała u stóp 
jej łoża, czekając rychło jej przyjdzie 
ściąć kosą ten kwiat zwiędły suszą 
tęsknoty. 


- Wiem już gdzie kwitnie ta ró-| 


ża, której szukacie i tę wam przyno- 
szę — rzezła szczęśliwa matka, zbli- 
żając się do królowej z pięknem na 
ręku dziecięciem, na którego lion za- 
kwitał świeży rumieniec zdrowia i we- 
sela. — Oto dziecię moje, którego 
twarzyczka kwitnie różą, wyrosłą z 
mej miłości macierzyńskiej, mego po- 
święcenia bez granic, moich długich 
nocy bezsennych. Większej nad mi- 
łość matki nie masz na świecie milo- 
ści, bo ta najsilniejsza i żywsza nad 
wszystkie inne. 

— Piękną jest i miłą taka róża, 
lecz są jeszcze piękniejsze — rzekł 
mędrzec. 

Z kolei zbliżył się człowiek wieko- 
wy, o bładem lhou, z wielką księgą w 
ręku i rzekł: 

— Oto owoc pracy mego życia, 
kwiat wykwitły w ogrodzie trudu, 
poświęcenia i miłości dla wiedzy. Nie 
ma on pięknej formy róży, ale jest 
najkosatowniejszym kwiatem na zie- 
mi, bo mądrość w tej księdze zęąwar- 
ta, ma nieść pomoc 1 radę cierpiącej 
ludzki śoi. 

— Wzniosły jest i szlachetny kwiat 
trudu i nauki, ale nie jest to ten je- 
szcze, który ma królową do życia po- 
budzió — odparł znowu mędrzec. 

— A więc kwiatem tym będzie owo 
nadladzkie zaparcie się czystych dzie- 
wie, które żywot swój, poświęąciwszy 
na usługi Bóstwa w świątyni, składają 
mu bezustannie ofiary błagalne na u- 
proszenie a JH dla całego na- 
rodu — tak mówił z zapałem jeden z 
przybyłych poddanych. 

— Zachwycający wonią ozystości i 
pokory jest kwiat taki, ale nie wy- 
kwitł on jeszcze z najwyższego po 
święcenia — brzmiała mędroa odpo- 
wiedń. 

fu abliżyła się smętna niewiasta, 
trzymając w ręku szatę syna swego, 
na której oczerniały ślady krwi za- 
schłej. 

— O królowo, czyż może być wię: 
ksze poświęcenie na ziemi nad mę- 
atwo rycerza, RAA IRE o piersi 
dla obrony kraju, któr a strzałą 
wrogów przebity! Ten wiać krwi wy- 
lanej przynoszą oi pani, bo już święt: 
szej miłości nikt na wiecie nad tę nie 

widział | 

— Kobieto — rzekł mędrzec — ró- 
a|ża, wykwitła z krwi bohatera poległe- 
go w obronie kraju, jest jedną z naj. 
więcej czci i uwielbienia godnych, a 
kmieró taka słodką i pełną chwały, 
jest jednak jeszcze kwiat większej i 
Czystszej ofiary, nie dla ziemskiej lecz 
wiecznej ojczyzny poniesionej. 

Odstynił: wtedy ze smutkiem od 
boku chorej oi, oc ją ratować przybyli. 
Lica jej jeszcze więcej pobladły, oczy 
się przymknęły, zdawało się, że serce 
jej bió przestaje i skon przychodzi 
przerwać ten żywot, pragnieniem znę- 
kany... 

Wtem do komnaty wbiegł mały sy 
nek królowej. Łzy lśniły mu się w o- 
ozach i po licach spływały. 


— Mamo! — zawołał wzruszony — Iwierać jakąś presyę na te pig 


i Sp. 


spojrz, a oglądaj, oo dał mi pielgrzym 
jakiś wędrowny, gdym bawił się poza 
murem zamkowym. Dając mi to rzekł 
do mnie: Patrz dziecię, oto wizerunek 
Tego, który śmierć poniósł za każde- 
go a nas i za ciebie. Większej ani 
świętszej miłości nie ma! 

Tu chłopczyna podał ma ce mały 
obrazek z Ukrzyżowanym Jezusem i 
raną na boku, barwy krwawej róży. 

— Oto jest róża, która królową ma 
uzdrowić — zawołał mędrzec — szu- 
kano jej tak długo nadaremno, a ona 
zjawia się samal 

A na lica królowej wystąpił ru 
mieniec, jakby odbicie tej krwi pur- 
purowej. Wzrok zabłysł radością, bo 
oczyma duszy widziała, jak z Serca 

więtego Męczennika, na drzewie kizy- 
ża wykwita najwspanialsza róża naj- 
świętszej miłości, jaka kiedykolwiek 
istniała. 

— Widzę to, widzę — rzekła po 
cichu. — Nigdy nie umrze ten, kto 
ukochał tę różę, najpiękniejszą i naj- 
drośszą na świeciej Idź, dziecię moje 
i proś tego wędrowca, niechaj wejdzie 
w nasz dom! 

I za chwilę sprowadził cbłopczyna 
do matki sługę Bożego, który całemu 
dworowi kzólowej miał nauką Jezuso- 
wej miłości ogłosić i żywot nowy 
zwiastować. 

Anna È. 


KRONIKA. 
Lwów dnia 6 kwietnia. 


Zapiski osobiste. Minister Edv. Ję- 
drzejowicz przybył do Krakowa dzisiaj rano, 
a w Czwartek rano odjedzie do Starowieścia 
skąd w piątek wieczorem ponownie przybę: 
dzie do Krakowa, gdzie przepędzi święta. 


Ze sfer techniekieh. Wydział krejo- 
wy zamianoważ w swoim oddziale techni- 
cznym dregowym inżyniera I kl. Ignacego 
Kinela starszym inżynierem, inżyniera II kl. 
Władysława Stojowskiego iużynierem I kil, 
inżynierów adjunktów Szymona Katyla, Ju- 
linsza Orzelskiego i Tadeusza Żebrowskiego 
inżynierami II kl. inżyniera asystenta Mi- 
chała Stróżeekiego inżynierem adjunktem. 

Ktopień lekarzy weterynaryjnych 
etrzymali na lwowskiej akademii weteryna- 
ryjnej pp. Miehał Bojak z Tarnopola, Jakób 
Citron ze Skałatu, Stanisław Tadensz Kerab 
Krynieki z Harty, Stanisław August Nowa- 
kowski z Jaworowa, Stanisław August No- 
wakewski z Jaworow-', utanisław Florysa 
Ostoja Solecki magister farmacyi ze Lwowa 
i Tadeusz Józef Nowina Sroczyński z Mi- 
rocina. 

Slnb. W rz. kat. kościele parafialnym 
w Wyżnicy na Bnkowinie, odbędzie się 17 
bm. o g. 12 w połndnie ńluk p. Karola Pobla, 
oficyała sądu powiatowego, z panną Maryą 
Witoszyńską, eórką śp. Teofila Witoszyńskie- 
ge, sędziege powiutowego i Pulcheryi a bar. 
Kaprich Witoszyńskiej. 


Dyrekcya poczt i telegrafów na- 
dała posady: 

A, pooztmistrzów: w Olostu Wł, Tom- 
kiewiczowi, w Bełzie J. Bojnkowi, w Tyra- 
wie Wołoskiej Sz. Fruchterowi, w Tarne- 
polu H. Cieśmirskiemu, w Delatynie M. 
Obertyńskiemu, w Leżajsku J. Pióreckiemu, 
w Skałacie Ed. Metzgerowi. 

B) Eezpedyentów poeztowych : we Lwo- 
wie IX, H. Smoluchowskiej, w Boguchwale, 
M. Mikiewicz, w Cerchawie, J. Gryczmań 
skiej, w Koniuchowie ua dworcu Al. Szy- 
bałskiemu, w  Choduczkowie Wielkim J. 
Burghardtowi, w Źurowie Maryi Stoja- 
łowskiej,j w Glinika Maryampolskim F. 
Zraut, w Sorocka W. Góartler de Blumen- 
feld, w Czzarnie obok Tarnowa K, Łabiń- 
skiemu, w Magier wie J. Liptayowi, w Ło 
puszance Chominej, W. Kwiatkowskiemn, w 
Komarówce W. Langowi, w Zwiniaczu J. 
Drelichowskiemo, w Tuchclce H. Łuszpiń- 
ekiemu, w Siedlcach H. Hermann, w Cu- 
cyłowie Franciszce Balickiejj w  Chmie- 
lowie Janowi Przewroekiemu, w Porąbee, 
Chlebowskiemu, w Ostrowie D. Wawrykowi, 
w Markowej H Barta, w Chlebowicach na 
dworcu F, Jaroszowi, w Soli na dworcu J. 
Zającowi, w Zagłobieniu K. Kuligowskiemu, 
w  Skomielnie Białej M. Dudzińskiej, w 
Wiązownicy P. Safinowi, w Łączkach Z. 
Paszkowskiej w Milnie B Cichulskiemu, w 
Mrzygłodzie M. Przewonskiej, 


Poselska blugu. Poseł de rady pań- 
stwa ksiądz Teniaczkiewicz ogłasza w Dile 
następujące pismo: „Proszę wszystkich tych 
księży i te graiwy, które na moje ręce wne 
siły do rady państwa prośby o zapomogi, 
ażeby deaniesły mi w jak najkrótszym ceza- 
sie, czy ieh preśby zostały uwzględnione, 
osy nie? Przy łaskawem doniesieuiu proszę 
zanotować przy nazwisku miejscowości także 
gtarestwo, do którego gmina należy“. 

tóż to znaczy? Oto mniej więcej tyle, ża 
ktokolwiek wniósł do rady państwa prośbę 
o zapomogę na ręce ks. Taniaczkie- 
wieza, ten juź li z tege powodu, że obrał 
gobis za orędownika taką powagę parlamen- 
tarną, za jake w swej skromności uważa 
siebie ka. Taniaczkiewiez, mnai dostać 
moc monety ze skarbu państwa, Jeżeli zaś 
kto zapomogi nie dostanie, niechaj znowa 
użali się przed księdzem Taniaczkiewiczem 
z podaniem starestwa, do którego należy, a 
już ks. Taniaezkiewicz będzie wiedział, co 
ma począć z tak zuchwałym starostą, który 
nic sobie z tego nie rebi, gdy ks. Taniacz- 
kiewicz kogoś proteguje — sam ksiądz Ta- 
niaczkiewiez!... Nauczy ou jego rozumn! 

Ka. Taniaczkiewicz wie o tem doskonale, 
że e prośbach o zapomogi rozstrzygać się 
powinno według jej treści przedmiotowej — 
nie zaś według tego, czy ten lnb ów poseł 
proteguje petenta. To jednak nie przeszka- 
dza mu weale wzywać publicznem egłosze- 
niem tych, którzy na jego ręce prośby wno- 
szą, do ponownej s nim korespondencyi — 
a wzywa ich do tego w takim tonie, ałeby 
naiwny czytelnik mógł przypuszczać, że ka, 
Taniaezkiewicz może istotnie wy. 


stwa, które 
względniają. 

Postępowania takiego szanownego posła 
nie można inacz-j skwaliśkować, jak tylko 
jako blagę, a raczej jako pospoliią szarla- 
taneryę. 


Wodociągi we Lwowie. Sprawę wo- 
dosiągów iweowskich załatwiła wreszcie wła- 
ściwa komisya rady miejskiej na peniedze- 
niaeh z dnia 4 i 5 bm. W wyczerpujących 
obredach brali udział członkowie rady: Ma- 
ehan, Gostyński, Szpilman i Cybulski i za 
wodowcy: Hocbberger, Sikorski i Bodaszew- 
ski. Obrady, którym przewedniczył p. Ma- 
łachowski, zakończyły się przyjęciem przed- 
wsiępaego projektu p. Smrekera zaopatrze- 
nia Lwowa w wodę ze źródlisk znajdują- 
cych się w okolicy Woli Dobrostańskiej. 
Jest to wieś między Janowem a Kamieno- 
brodem, odległa od Lwewa o 17 km. Prze- 
strzeń upatrzona na zajęcie wynesi ob me- 
trów. Nadto polecono p. Smrekerowi wygo- 
tować ostateczny plan i kosztorys. Koszt pre- 
liminowany jest w przybliżeniu na 2 800.000. 
Zasadą projekte jest, ażeby nawet najwyżej 
położone miejsca we Lwowie mogły być za- 
opatrzone w wodę. Woda zdaniem znawców 
jest idealnie dobrą, nie zawiera żadnych 
wodorostów i mało ma mubstancyj mineral- 
nych, tak, że nietylko jast doskonałą do pi- 
cia, ale moie słażyć i dla celów przemysło- | k 


iego klientów nie u- 


wych. Twardość jej wynosi 7:30, W naj- 
lepszym razie Lwów dostanie wodociągi 
w r. 1900. 


Kw estyę ruchu budowlanego 1 mie- 
sukań poruszył — jak już zaznaczyliśmy — 
onegdaj książę Sanguszko przy sposobności 
pożegnania się z radą miejską. Rzekł en 
między innemi: „Cieszę się, iż w ezasie mo- 
jego urzędowania. tutaj, stosunki miasta Liwo 
wa rozwinęły się i rozzerzyły znacznie; 
mam nadzieję, że ten rozwój postępować bę- 
dzie pod kierownictwem szanewnogo prezy 
denie Msłachowskiego na podstawach zdro- 
wych. Jedną z tych podstaw sdrowia jest 
stworzenie odpow'ednich pomieszkań dla klas 
mniej zamożnych, a unikanie awej spekula- 
cyi budowlanej tak po innych miastach Eu- 
ropy rozpowszeehnionej*. 


Bojkot krawiecki o tyle już zakoń- 
czony, de z wyjątkiem jedynej rmy żydow- 
skiej Roseuthala wszyscy lwowscy majstro- 
wie krawiecey przyjęli w zupełności lub 
w części cennik i warnnki czeladników. Ro- 
senthal najął sobie wojskowych i policyj- 
nych krawców i ani chce słyszeć o zgodzie 
z dawnymi swymi czeladnikami, których po- 
zostało bez roboty 19. Czeladnicy zamierzają 
pójść w deputacyi do komenderującego i dy- 
rektora policyi z prośbą o zakaz, aby niko- 
mu z wojska ani z policyi nie pozwalali 
najmowąć się do Rosenthala, 

Spłoszony koń ciężko pokaleczył we 
środę rano Michała Seweryna, rodem z Kro- 
toszyna. Koń ten pozostawiony przez woźnicę 
Bromilskiego bez dozoru, przestraszył się 
przejeżdżających hnzarów i dopiero na Kra- 
kowskim placu został zatrkymany. 

O instytnt pensyjny dla urzędników 
prywatnych prosili prezydenta ministrów na 
niedzielnej audyeneyi reprezentanci tychże na 
rzędników prywatnych a całej Austryi. Z Ga- 
licyi byli pp. R. Makarewicz, Jarosław 
Sznirch i Blechschmit, Hr. Thun odpowie- 
dział, iż instytut pensyjny byłby bardzo po- 
żyteczną inBitytucyą, alo o zaprowadzeniu go 
jeszcze w bieżącym jubileuszowym roku tru- 
dno myśleć. 

Popłoch w teatrae, Wczoraj podczas 
drugiege aktu „Widm“ Ibsenowskich trzask 
sprawiany wyeiąganiem gwoździ w malarni 
teatralnej uad amfiteatrem wywołał zaniepo- 
kojenie wśród widzów. Ktoś na wyższych 
piętrach zrobił uwagę, że się sufit wali, 
inni usłyszeli „pali się“ i w jednej chwil: 
znaczna liezba esób najpierw na wyższych 
piętrach, a potem i na parterze powstała i 
spiesznia wybiegła na korytarze, Tam się 
dopiero opumiętano, iż właściwie nic się nie 
stało i że najstosowniej będzia wrócić na 
miejsca i słuchać dalszego ciągu sztuki. 
Obecni właśnie na scenie pani Cichocka i p. 
Chmieliński, choć widząc niepokój w amfi- 
teatrze przerwali dyalog — nie wyszli z ról 
swoich, lecz spokojnie gprzeczekali burzę. 
P. Heller z loży dyrektorskiej głośno cały 
wypadek zwalał na barki jakiegoś złośliwe- 
go figiarza, a wreszcie ze sceny najgłośniej 
przemówił inspektor Jasiński przedstawiając 
bezpodatawność obaw. 

Suraż bezpieczeństwa i pożarna zachowały 
na ogół zimuą krew i nawet gotowe były do 
jakiejś akcyi, a jedynie w tem tylko obja 
wiła się przysłowiowa niezaradność pierw- 
szej, że niektórzy ajenci zamiast uspokajoć 
strwożonych zaczęli krzyczeć stać! stać! tak 
jak gdyby w razie popłochu z przyczyny 
fikcyjnej czy rzeczywistej najwyższą mądro- 
ścią byłu nie najszybciej i  najspokojniej 
wyekspedyować wszystkich obecnych z tea- 
tra, tylko zatrzymać ich na miejscu. 

Pepłoch zdołał rozkołysać i waburzyó 
jedynie brzeżn» kręgi masy publiczności, 
ogromny ośrodek jej pozostał spokojny, w 
czem kto elce może widzieć dowód, jak 
bardzo ociężałą jest lwowska publiczność 
teatralna.  Charakterystycznym nzezegółem 
wypadku było to, że panie okazały więcej 
apokoju od mężczyzn, którzy pierwsi pod 
wodzą lotnych panów reporterów skoczyli ka 
drzwiom. Wszyscy też, co się wymkaęli na 
korytarz przedewszystkiem pobiegli do płasz- 
czów i parasolów tak jak gdyby w nich 
tkwiła najeenniejsza i nejgodniejsza ratunku 
część ich istoty. 

Nawet zachowanie się wojskowych nie 
byłe wolne od tego śmiesznego rysu. Ra- 
zem z zapewnieniem się 60 do losu cennej 


garderoby, wróciła pierwszym ueieczkowi- 
czom — i tu byli panowie repor'erzy na 
czele — pewność siebie i eiekawość, co się 
dzieje za nimi — wrócili więc coprędzej 


do amfiteatru mimo, że niektórym, bardziej 
nerwowym albo rozszerzyły się z przeruże- 
nia oczy i drżenie ich ogarnęłc, albo też 
moeg potężnej imaginacyi wąchali jnź woń 
spalenizny w powietrzu. 

Na Bzczęście wszysto skończyło się na 
lekkiem zamieszaniu i „Widma“ mogły się 
w dalszym ciągu w spokoju ukazywać na 
Bcenie. Publiczności było w teatrze bardzo 
wiele. 

Cały wypadek trwał kilkanaście minut, 


Dyickcya teairu Iwonsklego egło- 
siła statystyczny wykaz działalności za rek 
ostatni tj. od 5 kwietnia 1897 do 6 kwie- 
tnia 1898. W czasie tym odbyło się pod 
obecną dyrekcyą przedstawień teatralnych 
we Lwowie 357, w Krakowie 12, w Kry- 
nicy 88, w Warszawie 119 ozyli razem: 
526 przedstawień í 2 reduty na cele do- 
broczynne. 

Przedstawień dzieł dramatycznych dano 
we Lwowie 228, operowych 106, operetko- 
wych 28. W Kryniey dramatycznych 38, w 
Krakowie operowych 7, operetkewych 5, w 
Warszawie operowych 62, operetkowych 57, 
czyli jak wyżej razem: 626. 

Przemier dramatycznych było 88, z któ- 
rych 16 oryginalnych a 18 uumaczonych. 
Wznowiono dzieł dramatycznych 25, Z tych 
15 oryginalnych a 10 tłumaczonych. 

Premier operowych dano 7, a mianowi- 
cie „Tannhäuser“ (Wagnera) 12 razy, „Da- 
libor” (Smeatany) 7 razy, „Livia Quintilla* 
(Noskowskiego) 5 r., „Świerszczyk za pie- 
cem* (Goldmarka) 8 r, „Werbownicy* (Ja- 
kescha) 8 r., „Wesołe kameszki z Windso- 
ru“ (Nicolaia) 9 r., „Trębacz z Sekingen* 
(Nesałora) 3 r. 

Wznowiono oper 6, a mianowicie: „Aida“ 
(Yaraiego) Ù r., „Carmen“ (Bizeta) 5 r, 

A hila (Mayerbeera) 2 r., „Córka pul- 

« (Donizettiego) 18 r., „Opowieści Hoffma- 
Ri (Offenbacha) 4 r. 

Premier operetkowych dane 2, a miano- 
wicie: „Modelka* (Seuppego) 6 r. i „Kwiat 
miłości* (Straussa) 7 razy. 

Z poprzedniego sezonu powtórzono dzieł 
dramatycznych oryginalnych 20 a tłama- 
czonych powtórzono z poprzedniego sezonu 
dzieł dramatycznych 18. 

Oper z poprzedniego sezonu powtórzono 
15 a operetek powtórzono s poprzedniego 
sezonu 7. 

Zajmującem jest ile razy występowali 
wea na soenie w ciągn powyższego czasu 
i ta 

Pp. Aleksandrowicz 87 razy, Bednarzew- 
ska 90, Bielecki 16, Bolesławski 5, Cichoo- 
cka 161, Obmielińki 12%, Czaplińska 87, 
Ozeki 122, Feldman 206, Feliksiewicz 1, 
Gottowt 105, Gostyńska 166, Gronnieka 
125, Hierowski 182, Jankowska 121, Ja- 
strzębiec 32, Jasielski 58, Jaworski "163, 
Huget 80, "Kasprzycki 68 Kliszewski 161, 
Kobryń 21, Kwiatkiewicz 148, Kwiecińska 
68, Lasoeka 88, Modzelewski 63, Nałęczó- 
wna 52, Nowacki 181, Neuman 128, Pod- 
horski 23, Preisner 141, Płotowska 22, 
Ogińska 17, Olsewski E. 89, Orzelski 55, 
Ruszkowski 138, Rybicka 180, Rechen 48, 
Siennicka 42, Stachowioz 46, Stawińska 
13, Sowiński 162, Walewski 159, Wo- 
strywski 145, Woleński 24, Wysocki 137, 


Zamorska 65,  Żelazowska 30, Żelazow- 
ski 120. 
We Lwowie, Krakowie i Warszawie: 


pp.: Bogucki 246 razy Bohuss 222, Broni- 
kowska 131, Jednowski 197, Jaroński 58, 
Kasprowiezowa 188, k liszewska 134, Kicz- 
man 145, Kratochwil 184, Lelewiez 119, 
Malawski 42, Myszkowski 179 Olszewski 
T. 79, Radwan 110, Skalska 148, Soinicki 
tańce 107, Żymirski tańce 81. 

Opera : Pp. Arklowa 33 razy, Camilowa 
10, Floryański 47, Górski Gabryel 65, Je- 
romin 52, Karolewicz 7, Lewicki 9, Mysza - 
ga 1, Paszkowski 17, Remy 4, Strąssora 
11. Goświnnie występowali w operze: Ban- 
drewski 7 razy, Heller Mira 9, Górski Ale- 
ksander 2, Pawlików-Newakewska 1, Floriani- 
Zbierzchowska 1. 

Gościnnie w dramacie: Pni Landowa- 
Horicova 8 razy, artyści wiedeńskiego Burg- 
teatru z pp. Lewiśskim i Reimersem na 
czele 6. 

Debiuty: Jezierski 1 raz, Kowalski 8, 
Ludkiewicz 4. Peraj $, Kasznica 1. „Dio- 
rama* Malinowskiege 3 razy. „Eden Thea- 
tre“ Sohenka, w letnim teatrze dał 50 przed- 
stawień. 

Personal teatralny stale augażowany skła: 
da się z 262 osób, a mianowioe: dramat 
50 osób, operetka 19, administrega 5 osób, 
opera 6 osób, chór męski 80 osób, chór 
damski 80 osób, orkiestra 38 ezób, ka- 
pelmistrzów 3, reżyserów 8, korepetytu- 
rów ł%, itd. 

Przedstawień na oele dobroczynne odbyło 
się Ó. Jubileuszowe 8, a mianowicie: ku 
nezczeniu 25-letniej dsiałalności seenicznej 
Adolfa Walewskiego — kn uczczeniu Jue 
lians Juromina, z okazyi jege setnego wy- 
stepu jako Mefisto i ku uczczenin 70 rocznicy 
urodzia Henryka Ibsena, poety norwegakiege. 
8 nroczyste przedstawienia z okazy odsło- 
nięcia pomnika Al. Fredry, ojca i 8 przed- 
stawienia w uroczyste dnie narodowe. 


900 lat. Krakowska rada miejska u. 
chwaliła na wniosek p. Bartoszewicza ob- 
chodzić uroezyście  dziewięćsetną rocznicę 
istnienia krakusowego grodu i przekazała tę 
sprawę komisyi archiwalnej. 

Radykał w kościele. Zeszłego mie- 
siąca w kościele krakowskim Św. Florysna 
gdy ks. Minkiński na kazaniu mówił o obłn- 
dnych przyjaciołach ludu, obecny w ko- 
ściele Orłowicz, czeladnik krawiecxi zaczął 
wołać „nie wolne tak mówić z ambony“, 
Wczoraj odpowiadał za to przed sądem i 
tłómaczył się tem, że był zupełnie pijany. 
Skazany został na trzy tygodnie Ścisłego a- 
resztu z postem co tydzień, 


Popłoch w paryskim teatrze. Przy- 
tomność nmysłu pani Rójane, słynnej atty- 
atki teatru paryskiego „Vaudeville“, urato- 
wała publiozność od strasznych zwyklo 
skutków paniki. Podezas przedstawienia o- 
statniej sztuki Sardou pt.: „Namela*, ktoś 
zawołał: „gore!* Natychmiast mnóstwo wi- 
dzów rzuciło się ku drzwiom, depcąc się 
wzajem. Krzesła pierwszych rzędów wypróż- 
niły się w mgnieniu oka Komisarz polioyi 
wzywał do porządku i udało mu się wre- 
szcie zawrócić kilka pań i panów. Miano 
już rozpocząć przerwane przedstawienie, na 
scenie było kilka figuraatek w lekkich su- 
kienkach i pani Rójane. Nagle figurantki 
zebrały suknie, jak gdyby ochraniając je 
przed ogniem i uciekły wystraszone, Wazy- 
scy obecni zerwali się na równe nogi. Wte- 
dy pani Rójane sbliżywszy się do rampy, 
oznajmiła głosem doniosłym, że nie ma 
żadnego niebezpieczeństwa, is po prostu 
| praepali? się drut elektryczny i że zaraz ge 
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Główny skład kot (rowerów), przyborów i cześci składowych z pierwszo” 


rzędnych fabryk angielskich, niemieckich è amerykańskich 
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*betną. „Proszę państwa usiąść i uspokoić 
śię". Dla przykładu usiadła sama i dodała 
Wesoło: „Skoro państwo zajmiecie miejsaa, 
Postarzz © się w dalszym ciągu was bawić". 
Za te słowa pani Rejane dostała pokląsk 
£orętszy, niż kiedykolwiek i zupełnie zasłu 
Żony. Jej zimna krew uchroniła publiczność 
0d katastrofy Po przecięciu drutu, przed- 
Stawiezie potoczyło się dalej; lekarz teatral- 
Ry opatrzrł lekkie obrażenia tych, którzy je 
Penieśli wśród ścisku, 

© śmierci zdrzjcy Dreyfusa krążą w 
prasie europejskiej od dwóch dni pogłoski roz- 
Puszezane z nieznanego Źródła, a nikt pewnej 
0 tem informacyi dać nie może. Ostatni list 
Jaki Lucya Dreyfusowa otrzymała z Czar- 
nej Wyspy donosił o wybornem zdrowiu 
zdrajey, 

Nafta w Paranie, W pobliżu Antonii 
jednego z portów Parany. od'rył Lwowia- 
lin p Mieczysław Radziszewski, inżynier 
górniczy, pokłady nafty i węgla kamiennego. 
Odkrycie to jest tem donioślejszem, że p. 
Radziszewski posiuguje się przy pracy prze 
ważnie Polakami; w razie więc eksploatacyi 
tysiące rąk polskich znajdą tam zajęcia. 

Samobójstwo. Zastrzelił sią we wto- 
tek w Biaie Jan Dyktarski, w ostatnich 
czasach właściciel restauracyi kolejowej w 
Dziedzicach, przedtem właściciel kawiarni w 
Krakowie 


Olbrzymia katastrofa. Wskutek prze 
rwania się wału ochronnego na jeziorze 
Ohio, miast» Shawneeton w Illirois w Sta- 
nach Zjednoczonych zostało onegdaj zalane 
i częściowo uległo zniszczeniu. Utonęło po 
dobno przeszło 200 osób 

Pociąg w rzece. Jak telegrafują z Ma- 
drytu, we wtorek między stacyami Caspe 
i Flix wykolejony pociąg osobowy wpadł do 
wody, wskutek czego utonęło mnóstwo osób. 

Polski «lektrotechnik. Do liczby na- 
szych ziomków, którym w tych czasach dzię 
ki ich pracowitości uśmiechnęło się szezę- 
fcie, przybywa jeden jeszcze Brunon Hab- 
dank Abakunowicz. Jest to z zawodu ele- 
ktrotechnik, Po długich latach prób y wi- 
sileń, poczynił wynalazki w gałęzi alektryki, 
kióre teraz sowicie mu się opłacają. Ma on 
laborztoryum na wielką skale w St. Maur 
pod Paryżem, gdzie wyrabiają przyrządy 
przez niego wynaleziene lub udoskonalone. 
Rywalizując z Edisonem, zyskał wziętość 
nawet wśród Amerykanów i jest głównym 
przedstawiciciem na Europe Towarzystwa 
amerykańskiego „General Electric Company*, 
które na lądzie działa pod firmą Thompson 
Hauston i Comp. Pod naczelnym kierowni- 
ctwem  Abakanowicza budują się obecnie 
wszystkie tramwaje elektryezne we Francji. 
U niego robią się obstalunki na wszelką 
maszyneryą elektryczną, na którą ceraz bar- 
dziej wzrasta popyt. Pan Abakanowicz po- 
siada juź włusny jacht parowy na morzu 
i piękny zamek w Bretanii. Fertuna nagra- 
dza szczodrymi dary odważnego wynalazcę. 


Zwyczajo towarzyskie Z języka 
francuskiego pi. -łożyła M. N. B. — Lwów. 
Nakładem K. S. Jakubowskiego 1898. Moż- 
na narzekać ua „formy“ — pomiatać jed- 
nak niemi nie wolno. Bądź co bądź, są one 
wytworem  tywilizacyi i jedną z jech cech 
Somalisom czy Hotentotom obojętne są na 
turalaie wszelkie ceregiele, czy jednak mo- 
że komu z nas uśmiechać się stan takiej 
pierwotnej dzikości? A skoro „formy“ są 
nieodzowne, choćby tylko jąko malum ne- 
cessarium — toć i poznać je trzeba. Wy- 
tworzyła się niemal osobna umiejętność, o- 
rzekająca o tm, co „wypada“ a co „nie 
wypada“. Ki jej nie zgłębił, naraża sam 
siebie i drugi u na drobne, ale ciągłe przy- 
krości. A nar. żanie się na nie, nie może 
być ani prz dmiotem niczyjej ambicyi, ani 
tsż pożądaneiu urozmaiceniem szarej po- 
wszedn:ości. J kźeż dojść do dokładnego po- 
znama „form?“ Empirya, własne deświad- 
czenie, nawet iradycya przekazana wycho- 
waniem nie z. sze tu wystarcza, Co chwila 
bowiem widzimy się wobec sytuacyi no 
wych inatynxt m szukając z nich wyjścia, 
a instynkt zaw dzi niestety bardzo często! 

Mamy tedy prawo przypuszczać, że ko- 
deks zwyczajów towarzyski*h wydamy Świe 
żo nakładem firmy K. S. Jakubowskiego 
będzie naprawdę pożądanym dla kaźdego 
domu nabytkiem.  Jesttv przekład słynnege 
dzieła baronowej Staffe, które niemal tak 
sumo w sprzwo”h żywa towarzyskiego cie- 
szy sie niezaprzeczoną powagą, jak np. Bel- 
gar w zakresje zwyczajów pojedynkowych. 

Obszerne dziełko o 272 stronach druku 
z uznania godną w tym wypadku  drobias- 
gowością zapuszeza się W szczegóły zwyeza- 
jów, cbowiązując;ch każdeso komu nie za 
leży ua tem. by go uważwuo za „Źle wyche- 
wanego". Znajduje się tam wyjaśnienie kał- 
lej wątpliwej Fwvestyi towarzyskiej. Zasiąg- 
nąwszy porady u baronowej Staffe nie bę- 
dzie nikt nigdy w kłopocie, co i jak uczy- 
nić, by uniknąć zarzutu niedslikatności i 
nie doznać upokarzającego pobłażania. Do- 
dać jeszcze wypada, że przekład dokomuny 
przez p. M. N. B. odznacza się wybornym 
stylem i wzorową polszczyzną. 

Kasyno miejstie. W niedzielę d. 27 
merca br. w garderobie damskiej zamieniano 
czapeczkę damską z krymskiego baranka — 
na takąż czapeczkę ale więcszą. — Właści- 
eielka zechce łaskawie zgłosić się po odbiór 
do kancelaryi Kasyna. 

Biuro pracy bezpłatna tewarzystwa 
katolickich robotników „Jedność* poleca 
wszelkie kategorve służby domowej i gospo- 
darczej a mianowicie: furmanów, dozoreów, 
kucharz”. służacych i chłopców do wezel- 
kiego zajecia - - a nadto nauczycielką ukoń- 
ozona freblówkę. władającą językiem pol- 
skim, niemieckim i francuskim, któraby 
przyjęła posadę w domu prywatnym do dzieci 
ga skromnem wynagrodzeniem 1 utrzyma- 
niem, jakoteż pannę z ukończonym pruskim 
kursem buchhalteryi i stenografii, władającą 
językiem polskim, niemieckim i francuskim, 
któraby przyjęła posadę w sklepie lub w 
urzędzie. 


Herbata Wilhelma, Franciszka Wil- 
helma, aptekarza w Neunkirchen (N. Au- 
strya) jest we wszystkich aptekach do na- 
bycia pakiet w cenie 1 zł. wa. 


Kalendarz. Dziś d. 7 kwietnia: Her- 
mana wyz. — Jutro dnia 8 kwietnia: Dyo- 
nizege bisk, 
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Jak niebo mgliste i szare w dzień 
słotny zusnute ołowianymi chmurami, 
bez słońca i blasku, tak ponucym jest 
widnokrąg wystawionego wczoraj po 
raz pierwszy na naszej soenie drama- 
tu lbsenowskiego „Widma“. Próżno 
szukałby tam kto jakiegoś promyczka 
jeśniejszego, jakiegoś słonecznego 
przebłysku — wszystko ponure, szare 
i smutne — to też nie znam sztuki, 
z którejby widz wychodził w tak 
przygnębionem usposobieniu, jak z 
przedstawienia „Widm*. 

Autor w sztuce tej podjął walkę x 
wrogiem możnym i silnym — bo z 
całem społeczeństwem. Utwór ten, to 
policzek wymierzony społeczeństwu 
które według niego zgaugrenowane 
jest kłamstwem, hipokryzyą, a „W1- 
dma* o których mówi, to zasady, z 
jakiemi podjął walkę. 

Tragedya Heleny Alving to rezul- 
tat historyi zwyczajnej, jakich wiele. 
Dziewczę młode, niedoświadczone, da- 
ło się za namową rozumnej matki i 
roztropnych ciotek skłonić do oddania 
ręki człowiekowi, którego nie kochała, 
zrobiła t. zw. „dobrą partyę"*, mimo 
że serce jej należało do kogo innego. 
Kłamstwo to, jakie na ślubnym ko- 
biercu wyrzekła Helena przypłaca 
szczęściem całego życia — mąż jej 
okazał się człowiekiem niegodny m, 
rozpustuikiem, nałogowym alkoholistą, 
pod p zorami zewuętrznei przyzwoi- 
tości kryjącym rubaszną i gburowatą 
naturę, rozwiązłą zmysłowość i jak 
najgorsze instynkta. 


Mimo to Helena pozostaje trzy 
nim a zostaje dlatego, bo społeczeń- 
stwo nakazuje kobiecie, która poślu- 
biła męża z ko «.wenansu, mimo wstrę- 
tu do niego, zostać przy nim, chociaż- 
by był człowiekiem zupełnie niego- 
dnym, bo społeczeństwo pozwala na 
wszystko, byle tylko zachować, pozo- 
ry, byle tylko nie było skandalu. Tych 
u.artych zwyczajów przełamać nie 
zdołała Helene, tych pęt nałożonych 
na nią przez konwenans zerwać nie 
ma odwagi — więc zostaje przy mę- 
żu, by zadosyć uczynić pozorom, stara 
się męża przed światem przedstawić 
w jaknajkorzystniejszem świetle, ukryć 
jego wady i występki. I w tem we- 
dłag Ibsena leży jej wina, że więzów 
tych potargać nie umiała. Miasto opu- 
śció męża z synem i oddać się całą 
duszą jego wychowaniu, sama pozo- 
staje u boku występnego człowieka, 
a syna, myśląc, że go w ten sposób 
ocalić zdoła, wyseła w świat. Syn po- 
zbawiony macierzyńskiej opieki, pod 
której skrzydłami mógłby uróść zdro- 
wo na duszy i ciele, rośnie zdala od 
niej rzśród wiru wesołości, a wraca 
do matki po śmierci ojca, którego znał 
tylko z jej opowiadań. Opowiadania 
te przedstawiły mu go w fałszywem 
świetle — matka zataiła przed nim 
prawdę, kreśląc obraz jego w jak naj- 
piękniejszych kolorach, a pamięć jego 
choe dla zatarcia śladów no: cić wybu 
dowaniem schroniska dla robotników. 


Syn wraca innym, niż go matka 
oczekiwała. Błędy Heleny tj. jej kłam 
stwa mszczą się na jej synu. Według 
zdania świata wzorowo spełniła swe 
obowiązki — według Ibsena zgrze 
szyła i zbłądziła — i oto za to kara 
Syn jej z urodzenia noszący w sobie 
chorobę dziedziczną, niewychowany 
pod troskliwym dozorem matki, lecz 
w wirze świata wraca do niej chory 
zupełnie, zniedołężniały. Autor zazna- 
cza, że troszliwe wychowanie mogło 
by go było utrzymać w zdrowiu i 
demonstruje to nam na naturalnej 
córce kapitana Alwinga Reginie, która 
jakkolwiek jest córką tego samego 
ojca, lecz wychowana troskliwie w do- 
mu Heleny jest zdrową zupełnie. 

Bruk odwagi zerwać z konwenan- 
sami przyprawia Helenę o stratę sy- 
na — oto po powrocie jego do domu 
spostrzega powoli, że zupełnie zniedo- 
łężniał, Że instynkty j-kie tkwiły w 
jego ojcu budzą się w nim samym 1 
w oczach jej dotknięty paraliżem Loń- 
OZY ... 
Prócz mutki i syna ważną w sztu- 
ce jest postać pastora Mandersa; Był 
on jej pierwszą miłością. I ten wy» 
chodzi w równie szarem świetle. Przed- 
stawiony jako jeden z tych, którzy 
idą drogą codziennej moralności, a w 
gruncie rzeczy kłamią całem swojem 
życiem — co innego mają za ustuch, 
co innego w piersi; z sztuki Jhsena 
wynosimy wrażenie, że lepszym sto- 
kroó jest jeszcze Eugstrand obłudnik 
i klamos otwarty niż o1, co kryją swe 
błędy pod płaszczykiem świętości. 


Oto według Ibsena obraz społeczeń 
stwa — bagno kłamstwa, | ox upiory 
te pierzohnąć muszą — oto jak mgły, 
które zalegały niebo podczas całej 
sztuki pierzchają przed słońca bla 
skiem, które oświeca zgon Oswalda — 
tak wierzy autor, że i w społeczeń- 
stwie pierzchną widma, a słońce pra- 
wdy zaświta... e 

„Widma“ należą do kategoryi t. 
zw. dramatów analitycznych, które 
w przeciw stawieniu do syntetycznych 
nie wprowadzają na scenę całego pro- 
cesu w akcyi, lecz dają nam już pro 
ces skończony przed pierwaszem pod- 
niesieniem się zasłony — wszystko 
właściwie już się dokonało dawniej, a 
to co się w sztuce dzieje jeszoze, jest 
tylko ostateoznem konieoznem zakoń - 
czeniem poprze inich zdarzeń. Sztuki 
tego rodzaju są właściwie znacznie 
mniej soenicznymi niż sztuki synte- 
tyozne — w miejsce akcyi mamy tu 
opowiadania w dyalogach o tem, co się 
już zdarzyło, a więc całe wrażenie, 
jakie wywołuje akoya dramatyczna od- 

ada. 

ù W tem też może więcej jeszoze niż 
w niesmaczności samego tematu upa- 
trywać musimy przyczyny, że utwór 
ten nigdzie właściwie powodzenia soe- 


nicznego nie miał — wywołał niesły-* 
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chanie ożywioną i burzliwą polemikę, 
lecz na scenie nie podobał się wcale. 
To też jakkolwiek nie możemy nie u- 
znać dobrych chęci dyrekcyi, by wy- 
stawieniem jednego z dramatów uozció 
jubileusz Ibsena, dziwić się musimy, 
dlaczego właśnie „Widma“ a nie co 
innego wybrano, skoro ani sam temat 
ani sceniczne warunki sztuki tej tak 
zbyt popularną uczynić nie mogą; chę- 
tniej widzielibyśmy np. „Heddę Ga- 
bler“, „Dziką kaczkę*, lub „Mietrza 
Solnessa*. 

Ale jeżeli już pogodzimy się x fa- 
ktem wystawienia „Widm*, przyznać 
musimy, że sztuka była odegraną wię: 
cej niż dobrze — a główną zaletą 
sztuki było to, o co zwykle tak tru- 
dno, zupełne zgranie się i nastrój, 
Slowa prawdziwego uznania mamy dla 
artystów panu Żelazowskiego, p. Ci- 
chockiej, pp. Chmielińskiego Feldmana 
i pani Bednarzewskiej. Przedewszyst 
kiem podnieść należy znakomitą grę 
p. Zełazowskiego, przedstawiciela naj- 
trudniejszej roli w sztuce Oswalda; 
stworzył on skończoną a głęboko ob- 
myślaną i w najdrobniejszych szcze- 
gółach wystndyowaną kreacyę czło- 
wieka dotkniętego postępowym parali- 
żem, przyczem umiał się jednak usbro- 
nić od tak łatwej w takich rolach prze- 
sady. 

Bardzo dobrze odegrała rolę matki 
p. Cichocka, niemniej ndatne typ 
stworzyli pauowi> Chmieliński (pastor 
i Feldman (Eng:trand). 

Eugeniusz Barwiński. 

Repertoar teatralny. 

We czwartek, piątek i sobotę teatr bę- 
dzie zamknięty. 


Ostatnie wiadomości. 


O Bytnacyi wewnętrznej Linzer 
Poiksblatt. organ Ebenlocha, jednego 
z przewódców niemieckiego stronni- 
ctwa katoliokiago w ten sposób przed- 
stawi obecny stan rzeczy: 

„Położenie przedstawia się widosz- 
nie w sposób krytyczny, oo znajduje 
się w związku szczególniej z tem, iż 
nie ma prawie Żadnej nadziei, ażeby 
można ucz; nić parlament zdatnym do 
pracy. Na prawioy brak prawdziwej 
jedności. Pisma ozeskie, a nawet pol- 
skie wypowiadają pogląd, że wytuacya 
doszła do punktu zwrotnego; xarzu- 
oają hr. Thunowi, iż jest zbyt powol- 
ny i pobają go do ostatecz: ego roz- 
strzygnięcia. Panuje powszechna nie- 
pewność, wszystko się rozlatuje. Doszło 
nawet do tego, że parlament stał się 
największą przeszkodą do zdrowego i 
naturalnego rozwoju naszego Życia pt- 
blicznego. Rząd trzyma się na tylnym 
planie i chce widosznie przez pewne 
laisser faire oraz przez giętkie dyplo- 
matyzowanie stworzyć stan stucznego 
spokoju, przynajmniej na ezas roku 
jubileuszowego. Ale pozostaje kwestya, 
Gzy i to nawet się uda. Zło w każdym 
razie w tej drodze nie zostaje usunię- 
te, mokebnem jest nawet, że wzrasta 
coraz więcej. W tych wyjątkowych 
warunkach kąt. partya ludewa musi 
prowadzić politykę jak najbardziej 
oględną. 


Po świętach ukonstytuuje się de- 
putacya kwotowa węgierska, wybiera- 
jąc prezydentem K. Szella, a referen 
tem M. Falka i prześle swoje nun- 
tium z oznaczeniem kwoty deputaocyi 
austryackiej, 


Wang. lebie gmin oświadozył one- 
gdaj minister Balfour] że ani R sya, 
ani Niemcy nie mają najmniejszego 
zamiaru pozbawiać Anglii praw, przy 
słagujących jej na mocy traktatów 
Niemcy złożyły w tej mierze zape- 
wnienia, które zarówno co do ich tonu, 
jak i ducha są zupełnie radowalnia- 
jące. Nie ulega zresztą wątpliwości. 
że interesa niemieckie w Chinach zgo- 
dne są x interesami angielskimi. 

Rosya duwała kilka razy specyalne 
zapewnienia, których forma wpraw- 
dzie nie zawsze była ta sama, ale 
b dź co bądź w tem jednem zgadzały 
się onn, Że umowa zawarta między 
Rosyą a Chinami nie może w niczem 
dotykać traktatowych praw Anglii. 

Anglia nie żąda dla siebie żadnego 
monopolu wywierania wpływu w Pe 
kinie, ale choe wykluczyć niewłaściwy 
wpływ Rosyi. Rosya przem zajęcie 
Port Artura zadała cios państwu chiń 
skiema, dlatego też zwróciła Angla 
uwagę Rosyi na to, na jakie niebez- 
pi ozeństwa wystawia się przez to, 

Harcourt przypomniał, że pewien 
rząd pod naciskiem przesądu publi- 
osnego popohnięty został do sbrodni 
czej wojny, dlatego też mowca watrzy- 
muje się nar et od usiłowania popohuię- 
oia rządu na drogą, na której nie 
choinłby mu towarzyszyć. 

Curzon oświadczył, że rząd nie do- 
puści do tego, aby interesa Anglii w 
południowych Chinach doznały jakie- 
gokolwiek uszczerbku. 

Edward Greey dowodził, że zajęcie 
Weihaiweiu przez Anglię nie przywra- 
Ga jeszcze równowagi. 

Beresford dowodził, że Anglia po- 
winna dążyć do porozumienia się z 
Niemcami. 

Po przeprowadzeniu tej debaty od- 
roczono parlament do dnia 18 kwie- 
tnig. 


Z powodu rewelacyi jakiegoś „dy- 
plomaty* w paryskim Szeciu o stosun- 
kach Ksterhazego z attąche wojsko 
wym paryskiej ambasady niemieckiej. 
oświadczają dzienniki berlińskie, że 
rząd niemiecki nie myśli wcale na to 
reagować, bo już raz w początkach 
sprawy Zoli dał kategoryozne zaprze- 
ozenie, jakoby ambasada niemiecka 
była wplątana w jakąkolwiek aferę 
szpiegowską franonską. 


We wtorkowych wyborach do dvń-|sioszmi losu, cenią go bowiem wszy- 


skiego folketingQu wybrano: 15 kon- 
serwatystów, 23 ozłonków umiarkowa: 
hej, a 68 radykalnej lewicy i 12 so- 
oyalistów. Dotychczas było w folketin- 
gu: 24 konserwatystów, 25 członków 
umiarkowanej, a 56 radykalnej lewicy 
i 9 socyalistów. Obeonie więc mają 
większość radykali i socyaliści, 


Donoszą z Pekinu, że Chiny zgo- 
dziły się na następujące żądania i 
waronki Franoyi: 1) że nie sprzeda- 
dzą żadnej ozęści miejscowości Kwang- 
tung, Kwang si i Juennan, 2) że wy- 
„budują Lnię kolejową do Jusnnanfu, 
3) że wydzierżawią stacyę węglową 
i 4) zamianują Franouza dyrektorem 
poczt cesarskich. 


Donoszą z Nowego Yorku, że ma- 
newry amerykańskiej flotyli torpedo- 
wców, wykonane w Porcie Kay-Westu 
spraw.ły w sferach waszyngtońskich 
przygnębiające wrażenie, ponieważ 
torpedowce okazały się zupełnie złe. 


Z Tunisu donoszą o wybuchu na- 
miętności rasowych. Muznłmanie biją 
kydów. Wojsko interweniuje. Sklepy 
samknięte. 


Telegramy i telefonematy „Gazety Rarodowej*. 
Wieden d. 6 kwietnia. 

Fremdenb att ogłasza w południo- 
wem wydaniu komunikat o wspólnych 
naradach ministrów, których głównym 
przedmiotem było powiększenie bu- 
dżetu marynarki. Že względu na oko- 
liozność, że żądane ;owiększenie flo 
ty stanowi minimum tego, czego Au 
stro - Węgry potrzebują do rozsze- 
rzenia swoich interesów, baron Spaun, 
naczelny komendant marynarki auatr. 
oświadczył, iż obstaje przy swcich żą 
daniach i nie odstąpi od swego płanu, 
podług którego ma się wybudować 5 
nowych okrętów wojennych, 5 krążo- 
wników, 8 okrętów torpedowych i 60 
torpedowców. Wymaga to kredytu 55 
milionów zł. Wspólny minister finan- 
sów Kallay po naradzie z obu mini- 
strami finansów dr. Kaizlem i Lukao- 
sem wyjednał, że czas trwania budo- 
wy nowych okrętów, pierwotnie pro- 
ponowany na lat 10, został przedłu- 
żony. 

Po upływie oznaczonego terminu 
będą miały Austro-Węgry 15 okrętów 
wojennych, obejmujących 8—10 tysię= 
oy beczek, 14 krążowców, 15 okrętów 
torpedowych i 90 torpedowców. Stan 
ten odpowiada potrzebom obrony wy- 
brzeży. Do strzeżenia interesów ga- 
granicznych powołaną będzie rezerwa. 
Wreszcie d daje komunikat, że poru- 
szono w toku dyskusyi. iż ordyBaryum 
budżetu marynarki wymaga stałego 
podwyższenia. 

Wiedeń d. 8 kwietnia. 

Namiestnik hr. Piniński wystosował 
następujące pismo do wyborców swe- 
go okręgu: „Szanowni panowie wy- 
borcy! Z powodu, że Najjaśniejszy 
Pan raozył powołać mnie na stanowi- 
sko namiestnika, złożyłem mandat po- 
sla do parłamentu. Ustępując, uważam 
za mój obowiązek podziękować wam 
najserdeczniej, panowie wyboroy, za 
zaufanie do mej osoby, którego dowód 
daliście dwukrotnie, powierzając mi 
w roku 1891 i 1898 mandat kuryi 
mniejszej posiadłości Tarnopol Zbaraż- 
Skałat. Z szczerem poważaniem 

Leon Pintński.* 
Wiedeń d. 6 kwietnia. 

Minister sprawiedliwości przeniósł 
radoów sądu krajowego: Włodzimie- 
rza Mandyczewskiego ze Lwowa do 
Stanisławowa, Karola Podlaszeckiego 
ze Stanisławowa do Lwowa. Radcami 
sądu krajowego zamianowani zostali 
sędziowie powiatowi Józef Kohmann 


z Kut i Stefan Sielecki z Jaworowa. 
Naczelnikiem sądu pcewiatowego gło 


gowskiego został zamianowany adjunkt 
sądowy Bronisław Kijas z Miel a. 

Zamianowani zos.ali substytutam! 
prokuratorów sdjunkci sądow*: C. Ob- 
tułowicz z Bochni dla Jasła, J. Panek 
z Tarnowa dla Wadowio, W. Pawłow- 
ski dla Krakowa. 

Wiedeń d. 6 kwietnia. 

Wiener Allg. Zig. dowiaduje mę o 
niektórych szczegółach przedłożania w 
sprawie powiększenia foty. Ogólny 
nadzwyczajny wydatek preliminowany 
jest na 55 milionów i rozdzielony na 
lat 10. Nadto oorooznie wstawiane bę- 
dzie w budżet zwyczajny */4 miliona. 
Z kredytu nadzwyczajnego zakapi rząd 
16 okrętów wojennych, 7 krążowników 
I klasy, 7 krążowników II klasy i 15 
łodzi torpedowych. Nadto powiększoną 
bęizie flote dunajowa o 3 monitory i 
6 łodzi patrolowych. 

Wiedeń d. 6 kwietnia. 

Izba panów na wozorajszem posie- 
dzenin obradowała nad konwenoyą 
z Włochami co do wzajemnego wspie- 
rania chorych. 


Z A D. S S E D 


Grac d. 6 kwietnia. 
Bzusterszyð złożył mandat poselski 
do Rady państwa. 
Rzym d. 6 kwietnia. 
Crispi przesłał ks, Bismarkowi gra- 
tulacye na jego urodziny (d. 1. bm.). 
Bismark odpisał, aby nie upadał pod 


A a 


Z EZ ZZ ŻZĄI ia ZZ ZZL, 


scy, którzy Rzieła jego znają i wedle 


nich prawdziwie cenić go umieją. 
Paryż d. 6 kwietnia. 

New York Heraid dowiaduje się, że 
Stany Zjednoczone odrzucą wszelką 
propozycyę interwencyi, która nie o- 
bejmowałaby niezawisłości Kuby. 

Paryż d. 6 kwietnia. 

W Algierze aresztowano 276 kra- 
jowców i 50 cudzoziemców za pize- 
kroczenie prawa przynależności. 

Paryż d. 6 kwietnia 

Do „Ajencyi Havasa* donoszą z Ka- 
dyksu, że wczoraj wyprawiono okrę- 
tami na wyspy Kanaryjskie dwie kom 
panie artyleryi i strzelców dwa ba- 
taliony. 

Do Hawanny śoiąznięt' pięć bata 
lionów regularnego wojska, a batalio- 
nom ochotni'zym dodano artyleryę. 

Monachium d. 6 kwietnia. 

Stan zdrowia króla Ottona jest bar- 
dzo krytyczny. Lekarze przewidują 
lada chwila porażenie mózgu. 

Londyn d. 6 kwetnia. 

Daily Chronicle dowiaduje się o ia- 
terwencyi papieskiej co następuje: pa- 
pież znając przyjazne stosunki między 
arcybiskupóm Irelandem a Mac Kın- 
leyem, zapytał przez aroybiskt pa, czy 
interwencya byłaby pożądaną. Maa 
Kinley odpowiedział, że na interwen- 
cyę pomiędzy H:szpanią a kubańskimi 
powstańcami w celu doprowadzenia do 
zawieszenia broni, jak najohętniej się 
zgadza. Na dalsze wyrażne ząpytanie, 
ozy przyjmuje interwencyę między 
Hiszpanią a Ameryką, odpowiedział 
Mao Kiniey stanowczo odmownie. 

Lovdyn d. 6 kwietnia. 

„Biuro Reutera“ donosi z Waszyng- 
tonu, że orędzie Mac Kinleya, które 
we środę przedłożone zostanie kon- 
gresowi, żądać będzie stanowczo u- 
znania niezawisłości Kuby, a gdyby 
tego potrzeba było, zbrojnej inter- 
wencyi na korzyść powstańców. Orę- 
dzie orzeknie, że odpowiedź Hiszpanii 
nie wystarcza, mimo to jednak nie 
wypowie wyraźnie potrzeby wojny. 
Z tego samego źródła donoszą z Wa- 
szyngtonu raz jeszcze stanowczo, że 
o interwencyi papieża mowy nie ma. 

Londyn d. 6 kwietnia. 

Biuro Reutera ogłasza, że kuryer 
pocztowy, który przybył do Viotoryi 
ze Stanów Zjednoczonych, donosi, iż 
Andróe znajduje się w Klondyke, i 
twierdzi, że posiada rozmaite listy poe 
dróżnika. Według innych wiadomości, 
znajduje się Andróe nie w Klondyke, 
lecz w St. Michael na Alasce. 

Londyn d. 6 kwietnia. 

Zśmes donosi z Pekinu dnia 4. bm.: 
Są oznaki, że Francouzi zechcą nabyć 
stacyę węgla w ujściu rzeki Minsk 
niedaleko Suczeu, gdzie warstaty okrę- 
towe pod kierunkiem fraucuskiego in- 
żyuiera się zna,dują. Takie żądanie 
napotkałoby u wszystkich mocarstw na 
opór, a zwłaszcza Anglii. 

W wallijskich kopalniach węgla 
wybuchł nagle strejk robotników ; około 
80.009 ich zaprzestało pracy. Właści: 
cieli kopalń nie spodziewali się tego, 
więc też żadnych zapasów węgla nie 
posiadają. Z drugiej strony robotnicy 
nie mają fanduszów na streik długi. 

Londyn d. 6 kwietnia. 

Times donosi z Appara, że wczoraj 
przyszło do silnego starcia między 
Anglikami i derwiszami. Derwisze o- 
statecznie zostali odparci, zostawiając 
200 trupów. Z Anglików sześciu padło, 
a kilku odniosło rany. 

Nowy-Vork d. 6 kwietnia. 

New-York Herald 'onosi, że osoby, 
które znają treść orędzia, jakie Mac- 
Kinley dziś miał przedłożyć kongre- 
sowi, żywią poważne obawy co do 
możliwości utrzymania pokoju. 


zial skenemiczny 


— Dla hodowców bydła mamy wa 
Żżuą rzecz do zanotowania. Oto od 15 kwie- 
tnia ma chodzić raz na tydzień rządowy 
pospieszny pociąg do Wiednia 
dla transportu wołów. którym każdy 
z hodowców gdzie mógł swe bydło na targ 
wiedeński wysyłać. 


Wastin ŻĘ! 


Lwów, dnia 6. kwietnia 1858. 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 212: do Ż15— Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 298 — dn 303—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. *78— do 
388—. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a 
200— do 210-—, Ra garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 00-— do 210*—. 

Listy zustawne na 100 zł. Banku bipot. gal 
40, koronowe 96:50 do 9720. 5%, z 100, 

rem. 11010 do 110:89. 44% los w 50 lat 
00:20 do 100:90. Banku krajowego 4'/,7/, los w 
51 lat. 10l— do 10170. Banku krajowego 49" 
los. w 57 lat. 98: - do 9870. Towarz. kredyt. gal 

emsk. 40/, (I. emisya) 98:— do 98:70. 40, lo. 
„ 41'/, lat. 97:40 do 98/10. 4°/ los. w 56-latach 
97:20 do 97:90 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propiaacyj 
nego 4*/, 98-40 do 9910. Bukow. funduszu pro- 

inacyjaego 5%, 10275 do ——' Kom. banku 

rajowego 5%% w. a. LI. em. 102'50 do ——, 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 103:— do —— 
4:/,97, 100:40 do 1vi'10. 40% obligacye kolejowe 
Banku kraj. 97:50 do 9820 za 100 nom. 

miasta Krakowa 26:50 do 28:50 
tanisławowa 48— do ——, 


PALA iP a 


Losy: Los 
Losy miasta 


3 


Monety. Dukat cesarski 5:62 do 573, Napo- 
leondor 9:48 do 9:56. Półimperysł 9-46 do 9-56. 
Rube) rosyjski srebrny 1-20:— do 125-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1-27*— do 128-—. 100 marek 
niemieckich 53:60 do 59 —. 


Wiedeń dnia 6 kwietnia. Przed zam- 
kuięciem wczorojszej giełdy notowano: Al- 
piny 15290 Kredyty węgierskie 375 —, 
Anglo-bauki 15876, Unionbanki 29750, 
losy tureckie 67:30, staatsbany 345 —, 
tytoniowe 131:—, kolei Ebenthal 260 25, 
Bank dla krajów koronnych 22025, bank 
związkowy 27050, Węgierska renta papie- 
rowa 99:35 kredytowe ziemskie 464'—, 
Kredyty 356 - , Rimamurania 25250, Ru- 
bel papierowy 127-50 

berlin dsia 6 kwietnia, Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre- 
dyty 22380, Sta„tsbany 147:25, Lombar- 
dy — —, losy tureckie 11550 

F-ankfart dnia 6 kwit ia. Przed 
zamknięciem wczorajszej giełdy notowa o: 
Kredyty 302'25, Staatsbany 29775, Lom- 
bardy 66:— 

Hambare dnia 6 kwietnia, Przed zam- 
knięciem wczorajszei giełdy notowano: Kre- 
dyty 30230, Stuatsbany —*—, Lomba dy 

'—, Austr, renta złota Weg. 
renta złota —*—. 

— Wiedeń d. 6 Kwietnia. (Telegr. 
+:e, Nar.) Dzumie, > gode. 2 minut 
5 w poładnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kr=dvt 355 25 węg. zaklad 
kredytowy 37475  sugiobank: 158'75, 
lendarhbank: 22125 xoieje państwowe 
34425 Ibetha 26050 akaye tytonic- 
13150 alpin, 15176 'osy turecka 
. aisionbarie 20675. came 12750, 
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Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 6 kwietnia. (Przedruk s u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) Pszenica 11-25 
do 11:70, żyto 775 do "25, jęczmień browarny 


T— do 7:75, jęczmień pastewny 0:— do 0'—, 
owies 7'50 do 810 rzepak 11 — do 1175, groch 
1:— do 150 wyka 5:75 do 625, nasienie lniane 

*— do —'—, nasienie konopne — — do — —, 
bób —*— do ——, bobik 6'50 do 680, breczka 
775 do 875, koniczyna ozerwona galio. 35 - do 
45 —, azwedzka — — do — —, biała — — do 
—  ,anyż -*— do ‘~, „nkuradza stara O' — 
o 0*—, nowa 570 do 6—, chmiel —'— do 


*—, chmiel nowy ua termiua od — — do 
— —, spirytus gotowy 1725 dv 17:75, na ter ni 
na od 1475 do 15 —, Tymotka 15— do 23.— 
Warsaty — — do —*—, 
Lwów dania 6 kwietnia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska l. 35, 
dostarcza całymi wagouami loco stacys kolejowe: 
kukurudzy, jęczmienia, 0:84 i bobiku jak również 
węgli i wszelkich ażyw nych gat inków. 
Przyjmuje zamówienia na nawozy Sztuczna 
i wazelkie nasiona do siewu wi sennago. 
Za 100 kg. netto loco Lwów: pazdatwa L150 
do 13: , żyto 79u do 8'15, jęczmień browaruy 
8 — do 9*—, jęczmień pastewny 7— do 750, 
owies 8 — do 825, rzepak 11:75 do 12:—, hre- 
czka 673 do &- , wyga 6*— do 62% nobik 
625 do 7 —, groch 7— do 9—, kukurudza 
6— do 620, konicz eze.wony 35 — do 43 — 
konioz szwedzki 60*— do 70 —, konica biały 
30 do 40 —, spirytus sa 10000 litr 18:26 
do 1850 loco Lwów 
Sprawozdanie z targu żbożowsgo na Kleparzu. 
kraków 5 kwietnia, 
Wobec atałej tendencyi targów zagranicznych 
i małego zacfisrowanis miejscowego, sprzedający 
podniesli znowu swoje ząiauia, Które jednak zê 
strony kupujących ne zaajdowały uwzględnie- 
na, gdyż wogole z powodu zbliżających się swiąt 
ruch był dzisiaj bardzo ograniczony. 
Płacuno pszenicę Białą n 1U'75 du 1150 st., czer 
wolą nową Ll— do 1425 zè., żółtą n. 1l— do 
1215 zł., żyto nowe 650 ao 9— mł, jgozinień 
browarry 750 do 9'— 4i., na paszę 650 do 7 25 


tè., owies mowy od 8— do 875 st, owies do 
siewu 0— do 0'— sł. Konieżyna czerw. 40 do 
b0 zè., biała — do —. rzepak —— do — —, 
wyka — do i— sł. bów U'— do 0— sł. 


kukurydza 0— do 0—, 
KTAB.OW. 


Wszystko „a 100 xilo- 


= galicvieki dla handlu i przemysłu: 
Wiedeń dnia 6 kwietnia. 

Notowano pszeniwę na maj-czerwies 12 20 
pszenicę na wiosnę 1351 dc 12 48 
żyto na wiosuę 8'93 do 891, owies na maj-azer- 
wiec 0*— do 0—, owies na wiosnę 705 
do 1:09, kukuradza na lipiec-sierp. 0* do 0— 
kukurudza na maj-czorwiec 5'58 dv 0'—, rzepak 
na sierp.-wrześ. — — do —— Bpirytus kontyn= 
geutowy 10.000 1. "lẹ zaraz do oddania 1950 
do 19:60, 


o —— 


Przyjechali do Lwowa 


Duia 6 kwietnia. 

Hotel Zorza. 1. Rylska z Uhrynowa, 
C. SŚwierzawski z Lukoszyna, G. May z Pa- 
ryża, J. Szumpeter z Buska, N. Gołaszew- 
ski z Toustobaby, Otto Stemmer z Wiednia, 
Tomasz Horodyski z Komarowa, Wł. Gnie- 
wosz z Kont, H. Brzozowska z Popieluch, 
Kownacki ze Swiiarzewa. 

Hotel Europejski. Ant. Czarkowski z 
Kośmiersyna, D. L. Nazarkiewicz s Rosyi, 
H. Wielowiejski z Olejowa, A. Prock z Lin- 
cu, A. Schottl z Wiednia, D. W. Weygert 
z Podltisek, M. Olszańska z Podwołeczysk, 
Z. Włodek z Krakowa, M. Skibniewska z 
Rosyi, 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red keva nie odpowiada). 


Św.ąteczne towary 


po możliwie mskich cenach sprzedaje 
znany z taniośc: handel 

Leonarda Soleokiego 

we Lwowie nl Batorego 1. 2 Najnew- 

szy cennik wysyła się na żądanie od- 

wrotnie i franko. 


Pracownia 


dukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 
Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 


Marya Vaśniewska 
| Lwów, ul. Kora Inicka 1. 8. 


Waselkia lacenia sałatwia jak najpunktualntej. 
Przy zamówi niach z prowincyt uprasta Się o przwsła- 
mie dobrze ekącego stanika, pją ptsodu apodnicy 
1 objętość w kłąbach. — Dla dzieci: uriak, objętość 
w pase i piersiach, długość od wasycta kołncersa przoda... 


Na śądania próbki materyj każdego sesonu — ITRT00, 


ZZ ZZ Z ZZA LL AZ Z ZY AZ Z Z ZE ZZOZ ZZA ZZO Z CZ O Z Z A R EE ZEE O W ZE Z Z, A o o 
E EL 


à 
W dniu 4 kwietnia b. r. wyjdzie 


oczekiwane drugie wydanie dziełka 


pod tytułem: 


Rachunek sumienia 


co do obwiązków i grzechów 
cdnośnie do keżdego przykazania z ezna 
ereniem ciężkości s6żnych win, — przez 


ks. Collomb'a. 


| =- 


ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 
(ena w oprawie eleganckiej miękkiej 50 et 
a z przesyłką o 15et. więcej. Nadsyłajacy 
tę kwotę do Księgarni katolickiej Dr. Wta- 
dysława Miłkowskiege w Krakowie otrzy- 
ma dziełko zaraz po wyjś"iu. 


LL ROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct, ed wyrazu. 


SIŁECZKI, nożyce i noże ogrodnicze 
łopaty, grabie, motyki, szczotki dru 
ciane do ezyszezeniaj drzew, poleca Piotr 
(brząstowski , handel żelazny we Lwowie 
p!ae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


|. zzz o DD m" 
(pik rutynowany i obznajomiony 
we wszech gałęziach o+rrodnictwa w 
sile wieku, lat 45, bez dziatwy, z eblu- 
bnemi świadectwami zasługi , może objąć 
obowiązki w kietniu. Adres : J. B, poczta 
Bursztyn, Sarnki dolne. 264 


pe iegawy, dobrej tresury, mieszaniee 
rasy angielskiej i czeskiej, bardzo pię- 
kny. do sprzedania. J. B, poczta Bursz- 
tyo, Sarnki dolne. 


a a E 
f) DOWA. PO DYFTARYUSZU matka 

czworga dzieci z“ajdnjąe się po prza- 
bytej chorobie w nader przykrem  położe- 
niu, uprasza bezdzietn» małżeństwo 0 przy: 
jęcie swego 10 mies'ęcznego ładnego i 
zdrowego chłopczyk» za swoje własne. 
Mieszka ul. Karola Ludwika 1. 19, II. pię- 
tro, drzwi 17. 


AZAN znakomite krakowskie, znane 
KY jako najlepsze, nadeszły już do handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 2. 


PRZE RZ. również leśniczy, w śre- 
dnim wieku, żonaty, posiadający chlu- 
bne świadectwa, poszukuje posady w kra- 
ju. łaskawe zgłoszenia pod adresem: J 
K poste rest. Jezierna. 461 


2 POKOJE kawalerskie trontowe z przed- 
pokojem (I. piętro) Ormiuńska 24, od 
15. kwietnia de wynajęcia. Wiadomość u 
dozorcy . 


AKŁAD FROTERSKI Bednarskiego 
7 przy ulicy Czarnieckiego 1%, przyjmuje 
zamówienia tak w m'ejscu jak na prowin 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko schnie i daje ła- 
dny połysk. Wońkuje się raz na miesiąc. 
Przy częstszem wycieraniu suknem, pię- 
kniejszy daje połysk. 


pJEBŚCIGNKI włosienne po 40 ct. ijë 


wyżej, oznaczajsce kajdany, wyrotu 
weterana, który w usługach Ojczyzny w r 
1863 wszystko stracił i dźwigał moskiew 
skie kajdany. Takowe są do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludwiga, 
przeważnie ul. Halicka 14. 


100 TUTEK  nieklejonych i klejo- 
nych po złr. 1 i wyżej pol*ea fa 
bryka F. Niżałewski Lwów. Przy odbiorze 


5000 sztuk, poczta franco. 

na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pasy 
ezarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Marya Tapkowska w Tarnopolu 


właścic! eika kamieniołomów w Cyczkówie 
i Zaśclance, dastarcza : 


Płyt i Kostek 


na chodn ki dla miast, kościołów, | 
korytarzy, 2671 
płyt eokołowych, balkonowych, podesto- 


wych, greboweowych ; schodów prosty sb NONE WOW 


i klinowych w dowclnych długlościach ; 

kwader, bloków ra p mniki, portuinsnta, 

obeliski i grobowce. Medal Ministerstwa 
handlu i wystawy budowlan=j. 


z stare Í nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Wciner 


WIEN 
1. Salztheorgasse 3. 


Mam za izczyt donieść, iż moją: 
Fabrykę nawozów sztucznych 
przez parę lat wydzierżawiona, od Nowego 
roku na nowo objąłam i technicznie po- 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu- 
pełnioną, prowadzić będę pod firmą: 


St. Ostaszewski i Sp. 


Amerykańska parowa kościarnia 
w Klimkówee, poczta i stacya Rymanów. 


Zarząd dóbr Grodkowice 
poezta Niepołomice 


poleca do sadzenia następujące 
gatunki 


ziemniaków. 


najstaranniej wybieranych, 


Gloria, Murphy 


Maszynki do trzymania szynek 
i innych mię- 
siw pode ™I 
krajania 
nadzwyczaj 
pra5tyczne, 


Wyreby nożownioze aagielskie, niemiackie, 
styryjskie: noże stołowa tuz. par od zł. 4, 
kuchenne, do cisat, hrzytwy, nożyczki itp. 
Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 
1-50. Sita do fasowania po 80 ct., zł. 1— 
120, 160. Formy, tortownice i wszelkie 
przedmioty do gos odarstwa domowego 
poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plae Maryacki 1. 9. 


Sławne w świecie Klattowskie 


wspaniale gOŹŃZIKI 


Premiowane: w Wiedniu hono ową nagro- 


i] Lakier ałejno - bursztynowy „Fritzego* 


nowsze odmiany Paulsena 
po 4 złr. 20 ct. 


Sine olbrzymie (Blane - Riesen) 


Athene, Aspasia, Juno, Reichs- 
kanzler, Herrmanna po złr. 320) 
za 100 kilo z workiem i odstawą! 
do stacyi Kłaj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 et. taniej. Przy za- 
mówienia 1 złr. zadatka na 100, 

kg., reszta za pobraniem. | 


|| Sukno do froterowania. 


da stoł. miasta 50 złr. w srebrze i 3 wiel- 
kie srebrne medale ; w Pradze najwyższą 
nagrodą złctym medalem; w Lincu srebr- 
nym medalem państwowyra i dwiem: ho- 
norowemi nagrodami w złocie za najpię- 
kniejszy i najoka alszy zbiór gożdzików. 


12 sztnk w 12 gatunkach złr. 3— 
p NNR p „ 550 

„ w 50 7 „ 10— 
10%, w10  , „13— 


Goździki ogrodowe 


silnie kwitnące, wszystkie pałne, 25 sztuk 

złr. 2:50, 50 gat. złr. 450, 100 szt, 8 atr. 

Gożdziki Remontant 12 sztuk 4 złr 
Cennikl rozsyła gratis 


Józef Uelerin 


hodowca goździków 


w Klatowy (Klattau) Czechy. 
Rok założenia 1845. 


: e ro, 
Szprycowanie atico 4 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu „7 
Skuteczność niezawod- Wł 
na w leczeniu rqeżączek 
bez utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 
kubebą w płynie. 


W Paryżu, 8, ulica Vivieane, 
I w głównych aptekach. 


i 
H 


Pe 
12 


dy 4 


ŻA 
ŻA 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ruckera,  Sklepińskiego, 
Kirbara, Beisera i Krzyżanowskiego. 


Antoni Gai 


we Lwowie, plac Maryacki 
(Hotel Europejski) 
poleca 
na suknie damskie 
najnowsze batysty, zefiry, 
perkale, satyny, lewantyny, 
płótna bułgarskie, 


Materyały na suknie „Lawn- 
Tennis“, halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 
i szifony na bieliznę oraz 
telki skład 


bielizny stołowej. 


2688 


GI 
na żywopłoty, 1, 2, 8 i 4-letnie 
po cenie 5, 7, 9 1 12 złr. za 100 


sztuk poleca 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 


ostatnia poczta Zassów. 


Na zbliżające się święta! 
Do zapuszczania 
podłóg i posadzek 
parkietowych: 


nadzwyczaj trwały. 

Glazurę bursztynową 
trwała. : 

Masę francuską prawdziwa „Schnei- 
dri* 

Masę woskową własnego wyrobu. | 

Wosk prawdziwy szczelny do nacie- 
ran. 

Aparaty do froterowania pateut Fara- 
nowskiego. n 

Szczotki do froterowania z ciężarem i 
zwykłe. 


„Marxa* bardzo 


Aparaty hygieniczne do czyszezenia 
dywanów. 

Wszelkie inne artykuły do potrzeb do- 
mowjch 


polecają najtaniej 


Friedrich i Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 4 
obok cukierni W-go P. Grossa, 


Franciszka Boumel 


właścicielka 


Pracowni Sukień Damskich 


ulica Kręta 1. 7, II p. 


Bliższych 
celarya ac rokatów Dr. W. Bała-| 


po dłuższym pobycie w Paryżu i odbyciu studyów prakty- 

ocznych w pierwszych zakładach paryskich jak Beera, Wortha 

i J. Marquet, przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawie- 
ctwa damskiego wchodzące, podłag modeli paryskich. 


W dawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 7. Kwietuia 1898. Nr. 97. 


Założony 1700. Kąpielowy zakład leczniczy. Odnowiony 1890. 
Najlepiej urządzony instytut leezniczy dla leczących 


ROSENHEIM M się zimną wodą, szcze. 


|KAISERRAD 


| 
i 


CETE Baya. 


Linia Monachinm-Salzburg. 


gólnie syst. Kneippa. 
Wszystkie rodzaje kąpieli. 


Prospekty gratis i franco. Lekarz ord. Dr. med. Fryderyk Bernhuber. Zarząd. 


FABRYKA KAPELUSZY 
pod firmą 
ANTONI KAFKA 


(przedtem A. Kożęloużek) we Lwowie, ul. 
Halieka 1. 4 (obok katedry: poleca . Kape- 
łusze i cyllndry własnego wyrobu w naj 
modniejszych kolorach i fasonach po naj- 
rzystępniejszych cenach. Kapelusze i cy- 
indry z fabryki P.O. Habiga w Wiedniu, 
kapelusze w rozmaitych kolorach po 5 zł. 
zaś cylindry całkiem lekkie po 9 złr. Ka- 
pelusze „Loden* z fabryki A. Pichlera w 
Gracu, oraz ''hapeau-Claque atłasowe po 
5,7 i 8 złr. Utrzymuje także wielki wy- 
bór słomkowych kapeluszy. 
skiej piwnicy 


Wina: 


wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. 


Zołądź 
doskonale przezimowaną, po 12 


złr. 50 et. za 100 kg. z workiem 
wysyła 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


REUMATYZM 


gościec, kurcze, suche bole, bole przy infnency, koi i leczy w zupełności 
SAPOWMEKTHOL 


najlepsze nacieranie nśmierzające , wyrobu Eugeniusza Matuli, 
aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik; 
Do nabycia w każdej większej aptece. Składy główne w na- 
stępujących uptekach: Lwów Mikolascha, Krzyżanowskiego i 
Łazowskiego; Kraków K. Wiszniewskiego i w drogueryi Zopotha 
i Sp.; Tarnów Sokalskiego , J. Niesiołowskiego i G. Szancera ; 
Gródek Heschelesa; Kopyczyńce Redera; Podgórze Dyonizego 
Matuli; Rzeszów Karpińskiego; Brzozów Tad. Kotowicza ; Prze- 
myśl Mańkowskiego ; Grybów Nowaka; Strzyżów Zajączkowskie- 
go; Bielsko Frankla; Nowy Sącz Pawłowskiego; Wadowice u 
Macudzińskiego apt.; Ustrzyki u Jastrzębskiego apt. 
o otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 
razy dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 
ąc pieniądze, należy dołączyć 6 ot. na przesyłkę za przekazem. 


Poświadczenia co do skutku. 


Proszę o przesłanie za zaliczką 2|| Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą 
słoików maści Sapomenthołowej, której ||odwrotną 6 słoików Sapomentholu. — 
używając, znajduję bardzo skuteczną |Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby 
w bolaca nerwowych i reumatycznych. ||używając go, odzyskały całkowicie 

Hrabina Marya Drohojowska ||zdrowie pierwotne... 
p. Krukieniee. Qdporyszów. Ka. M. Cleślik. 

Proszę o jeszcze jeden słoik Sapo-|| Sapomenthol okazał się wyśmieni- 
mentholu. Ulga widoczna. tym, otóż proszę o przysłanie większe- 

Zbaraż. Ks Wł. Sojka- ||go słoika. 
TREE | Narawiezowice. 


nn s 


stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 


Ę i to o nadesłanie jeszcze 4 słoików. —| wielkie słoiki Sapomentholu. Z ostat- 
ostatnia poczta Zassów. 209% Proszę o prędką wysyłkę. ||aiej posyłki byłem zidowoiony. 
Lajsce. Karol Hupka || Beniowa. K. Ulano wski 


Z przyjemnośicą donoszę, ża Sapomenthol Pański okazał się znakomitym 
środkiem przeciw reumatyzmowi. Zona moja ciecpiag w maju br. silny ból w 
okolicy prawego ucha, używała rozlicznych środków, etoli bezskutecanie Do- 
piero po użyciu Sapornentholu bele ustały zupełnie i dotad po upłuwie 5 mie- 
sięcy nie powtórzyły się wcale. Wyrażam więć moje podzięko wanie imieniem 
własnym i mej żony. Józaf Gutowski, Nowy Sącz. 

Sapomenthol skutkował mi świetnie,j Ponieważ już pierwszy łoik ulgę 
po kilkakrotnem natarciu ból ustał w jmi sprawił, proszę jeszcze o 2 słoiki 
zupełności. Proszę o jeszcze 1 słoik. po 7U et. za zaliezką mi przysłać. 

ulcza mała. Izrael Griinn. ||Altkhite (Bukowina). Ka. Wal. Puchała. 

Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej | Proszę o łaskawe natychmiastowe 
żonie znacznie bole w nodze. Proszę o||wysłanie Pańskiego Saporentholu sło- 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików|jik wielki za % zł. 5Oet., widzę bowiem 
pocztą, za zaliczką. 


że mi tenże ulgę sprawia i mam na- 
Perehińsko. Kazimierz Rozwadowski |dzieję wkrótce być wyleczonym. 
Proszę o drugi słoik Sapomentholu, 


| Matyjó wee. J. Glinlecki. 
bo przynosi mi to ulgę. Proszę o pięd-| Proszę o przysłanie 4 słoików Sapo- 
ką wysyłkę. 


mentholu gdyż skutecznym się okazał. 
Medyka. 


Wykaz firm kontrolowanych 


Edward Grillmayer, przez kraj. Stacyę doświadczalną botaniczno-rolniczą 


fryzyer i perukarz i 
Lwów, plac Maryacki. w Dublanach: 
Bank rolniczy we Lwowie, 


Dom bankowy i komisowy Stanisława Gurgula w Krakowie, 

Dom dla Ziemian we Lwowie,’ 

Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie ulica Kar- 
melicka |. 21—23, ) 

Handel nasion M. Woliński i T. Kaczyński wa Lwowie, 

Krajowa kultura nasion Borowna J. Bulsiewicza w Bochni, 

Pierwsza krajowa produkcya nasion T. Łuckiego w Mełnie, 

Rolniczy zakład uprawy nasion luliana br. Brunickiego w Podhorcach 

Zakład ogrodniczy S. Freegego w Krakowie. 

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na przecią ro- 
ku 1898 ze Stacyą doświadezalną botaniezno-rolniczą w Dublanach umowę, moca 
której zobowiązali się : ; 

1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacji. 

2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie 
ku temu przez Stacyę wydanym) prawdziwość, pochodzenie, czystość nasienia, 
klołko a, brak kanianki (zarazy lub jej ilość w jednym kilogramie towaru. 

3) odszkodować kupujących w razie pokazania sią różniey pomiędzy warto- 
ścią gwarantowaną a ręsczywistą towaru. 

Listy gwarancyjne upoważniają kupującyeh przynajmniej za 100 koron iego 
samego towaru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniczno- 


pe Darie gg 


von 500 fi. aufwärts als Perso | 
naleredit besorgt coulant und 
discret: 
Agentur Budapest, 
Postfach 138. 


Amatorskie przedstawienia 
wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
ryzacyi osób występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydvsko 
nalony w tym zawodzie, podejmuię się od 
nośnych, zamówień tak w miejscu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa-| 
nia Leichnera, francuskie i angielskie. 

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
nader wielki. 

Ceny bardzo umiarkowane. 


Marynowlcz. 
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Biuro stręczeń 


guwernerów, guwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro- 
dzeniem panien uzdolnionych do 
krawieckich damskich robót. 


Do sprzedania 


realność 


dwupiątrowa, z ogrodem, blisko 
śródmieścia położona, obciążona 
40/, pożyczką Banku kraj. Potrze- 
bny kapitał do 30.000 złr. przy- 
noszący przeszło 8'/,. 
zyjaśnień udziela kan- 


kwoty do 50% zniżki taryfy stacyjnej. 

Bliższe szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi i odszk)- 
dowania uwidocznione są na odwrotnej stronie listu gwarancyjuego. 

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytych wor- 
kach, zaopatrzonych w pa! śwladectwo stacyl. 

Dublany, 1. marca 1848. 


bana i Dı A. Vogla we Lwowie 
u: Kopernika 7. Dr. Ignacy Szyszyłowicz, kierownik slacji. 


Lwowskie ToWrEYStWO Aore MONA 


sprzedaje 03 1. stycznia 1898 


iwo swoje w beczkach. 


Zamówienia przyjmują : 


1. Centralne biuro ulica Kleparowska I. 8. 


(dawniej browar Lilienfelda), 


2. Browar „Pohulanka” 


(dawniej Jan Klein), 


3. Browar w Lesienicach. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. banku hipolecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


2 


rolniczej w Dublanach na koszt firmy kontiolowanej, kupujących zaś za mniejsze pospiesz, 


Na sezon wiosenny íi letni 


1898. 
Prawdziwe berneńskie materye 


tr. 295, 8.70, 4.80 z dobre, imoi 

sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | T p= z lepszej J prawdziwej 
nie męskie (surdut, spodnie i? ar z z 0 A f wełny 
i ; złr. 9.— za znakomite ; 
k-mizelka) kosztuje tylko Mr oeo iajlepszół | OWCZEJ 


Sztuka na cz rne salonowe ubranie złr. 10:—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysył: po cenach fabrycznych znane 
z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 


SIEGEL-IVLHOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Znaczny zysk dla prywateych kupować wprost w wspomnianej firmie. 


Dr. Rómplera Sanatorium 


dla chorych na płuca 


w Górbersdorfie na Ślązku. 


Qd roku 1875 zostający pod lekarskiem kierownictwem właściciela. Żakład 


leczniczy w Górbersdorfie połcżony na wyżynie, zaopatrzony w dużą hallę dla ku- 
racyl powietrznej, posiada najlepsze warunki lecznicze przy umiarkowanych ce- 
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nach. Prospekty bezpłatnie wysyła Dr, Rómpler. 


ZEM D: 
KOREA PE RER ZA ; 
p SA ODZNACZONA ę 
© srebrnym medalem na wys awie pow. 1894 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA Ś 


5 
WALENTEGO JAKOBLAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska i. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


Ramy do obrazów i zwierciadel, konsole, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 


Szezególniej poleca się Wlbnemu 


m, 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 
Przyjazdy odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskicgo 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7:80 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
7:50 z Janowa 


ze Sokala i Rawy ruskiej 

z Krakowa (Wiednia. Berlina, Wrocławia, 

Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez 

"35 z Jarosławia 

"15 z Janowa 

1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przeź Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. = 

pospiesz. 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 

2:15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy i ee, Husiatyna, Brodów na dwe 

rzee Podzamcze 


su 3 ms 


Warszawy), Wieliezki 
; Przemyśl 


7 
8 
8 
8: 
9 
0 
1 


pospiesz. 


A 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ne dworzec główny 
osob owy 5-25 ze Sokala, Bełzca i Jarosławia prz  Rawę ruską. 
z 5:35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzamcza. 
w 5-45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy. 
Noe p m 
osobowy 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
ryj 330| z Podwołoczysk na dworzec główny 
į pospiesz. | 51 f s Krakowa. z Orłowa, Uhabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa 
Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy 
rowa przez Przemyśl. 
osobowy | 600] z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
6:55] z Krakowa (Wiednia, Borlina, Wrocławia), Wialiaski, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przex Przemyśl. 
siłę | pospiesz. | 8:45] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław; z Jagła, irosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 
osobowy 9:10] z Ickan, Nowosielicy i Kałusza 
b 9:80] z Krakowa, Wieliezki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Jas 
sła. Kiosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl. 
943) z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Podwysoziego, na dworzee 
Podzamcze. 
950] z Iekan, Husiatyna, Kozowy 
10:00] z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
osobowy |1V'20] ze Stryja, Chyrowa 
s 12'108 z Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi za Lwowa. 
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysoxiego z dworea 
głównego 
6:10 do Iekan, Kozowy, Suczawy 
6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Poawysokiego z dworea 
Podzamcze 


ozebowy 645 do Ickan, Husiatyna, Suczawy 
pospiesz. 8'40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzesia 
Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8:50 do Janowa 
s 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
z6-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 
s 9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowu 
a 9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca, Jarosławia 
3 10:06 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 


siatyna, Podwysokiego 

10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńse, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 

5 10:45 do Iekan (Jass, (łałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Serstu 

pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i grodów z dworea głównego 

4-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworca Pvdzamcze 

240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Korósmezo, Seretu, Iekan (Jass, 
Gałacza, Bukaresztu) 

2:50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn. 

3'05 do Stryja 

4:40 do Jarosławia 


Noc pz 


n 
n 


osobowy 
LJ 


osobowy | 4:40] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przoż Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 
z do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
c do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mez0-La 
borcz (Pesztu) 
s do Sokala, Rawy ruskiej 
5 do Tarnopola z dworea głównego 
* do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
. do Tarnopola z dworca Podzamcze 
a do Janowa 
z do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 
sielie, Suczawy 
pospiesz. do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca gti- 
wnego 
5 ten sam z dworca Pedzamcz6 


UWAGA: Czas środkowo-europejski różni sig od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średmie-curopejskim = 12 godsinie 36 minut 
czasu lwowskiego. 

Nocne godsiny od 6:10 wieczór do 559 -ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tłnstemi ramkami, — B'wo informacyjne c. k. ko- 


lei państwowych prsy ul. Trzeciego > vo Hote  l.nperial, udsseła aśmień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegop odzaju bety Jazdy 4 rosi Jasdy 
w formacie kieszonkowym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w (razecie Narodowej, lub w ogóle korzystając 4 działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na (łatetg Narodową, jako na źródło, skąd informacya 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


TDT | Gozcty Nardoowej. 


Z drukarni i litografi Pil ra i Spółki, 


t 


